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Ł w 6 k , d. 1. lutego.
(Trwoga w W iedniu .— Przym ierze auatrjacko-

pruskie,   Z delegacyj — Postępy moakwicyzmu
czeskiego.)

Trwoga Wiednia odbiła się najdosadniej 
na giełdzie — papiery spadły d. 29. stycznia. 
Sprawozdawca giełdowy Nowej Pressy pisze: 
„Cały świat się spodziewał, że z kapitulacją 
Paryża zacznie się nowa era podwyżki, spe 
kulaeja już od kilka tygodni z całą siłą t-  
skontowała ten wypadek. Ważny ten wypa 
dek nastąpił, ale skutki jego są wcale inne, 
niż z góry zapowiadano. Nie pomógł i ro 
zejm.‘ Podobnie panuje trwoga polityczna 
i w Węgrzech. Niektóre pisma, jak  np. lewi 
ey, nie ważą się dotykać upadku Paryża i 
jego następstw, inne poświęcają mu ogólni­
kowe frazesy i czułości, ale tak ie  nie śmią 
dotykać następstw. Popłoch ten zapewne nie 
długo potrwa, bo nieubłagana rzeczywistość 
zmusi do jawnego zastanowienia się. Nikt się 
nie spodziewa, aby rozum Btanu pp. Beusta 
i Andrassego okazał się istotnym rozumem. 
Zaotiarują Prusom przymierze, i kto wie, czy 
nie otrzymają kosza. Fatalne „za późno“, 
które z przerażającą konsekwencją powtarza 
się w wewnętrznych dziejach Austrji, a zwy­
kle niemałą odgrywało rolę w zewnętrznych, 
zawiśnie tym razem niezawodnie nad Austrją.

Do ezego Prusom przymierza z Austrją ? 
Czy Austrją zechce im pomódz do zagarnię­
cia Holandji, aby stać się istotnie mocarstwem 
nietylko europejskiem, ale wszechświatowem, 
jak Anglia i Francja przez przystęp do A- 
tlantyku, a więc do całej kuli ziemskiej ? 
Czy Prusy zechcą zasłaniać Austrję od zama­
chów Moskwy, które Prusom w grancie nie 
szkodzą, a owszem dadzą im wolną rękę w 
najśmielszych pomysłach? Czy Prusy zapo­
mniały Austrji, że w chwili wybuchu wojny 
tentowała przymierze z Francją, i tylko bi 
twą pod Worth i ówczesną niezdarnością rzą­
dów rejencyjnych została odstraszoną ? Czy 
zapomniały, ie  półurzędowe i nadworne or 
gana wiedeńskie Prusy, przy wybuchu woj­
ny i w pierwszych jej okresach, jako arcy- 
wrogów monarchii i dynastji austrjackiej, i 
jako zbójów wystawiały ? Czy zapomniały 
Prnsy zjazd ołomuniecki, gdzie Austrją bez- 
potrzebnie a dojmująeo upokorzyła Prusy? 
Czernie od wojny holsztyńskiej były umowy 
Prus z Austrją, jeśli nie sznurkiem, który za­
miast jednoczyć oba państwa, w końcu za­
wiązywał się na szyi Austrji?

Prusy wejdą w przymierze, bo odda o- 
no Austrję w ręce berlińskie, lepiej, niż ka 
żdy inny stosunek, be ubezwładni Austrję 
zupełnie wobec P ru s. Prusy będą mogły wy- 
módz na sprzymierzonej Austrji popieranie 
swoich interesów, ale Austrją nie wymoże 
tego. Jedną mieliby wymówkę pp. Beust i 
Audrassy, a to, że pod osłoną przymierza z 
Prusami będzie Austrją mogła w spokoju do­
kończyć swej organizacji — ale i ta wy­
mówka odpada, jak długo nie ma podobień­
stwa, aby Prusy w najbliższych dwóch la ­
tach mogły najechać Austrję. W tym ezasie 
inne naają cele Prusy przed sobą.

Ciekawe było posiedzenie delegacji przed- 
litawslnej i  d. 28. stycznia. Bywający zwy­
kle w większości eentraliści ponieśli w je­
dnej sprawie klęskę, gdy 13 delegatów pol­
skich, słowienskich, tyrolskich i tryesteńskich 
w połączeniu z 12 delegatami Izby panów, 
większością jednego głosu pobiło 21 delega­
tów centralistycznych Itb y  posłów w połą­

0 obsadzeniu posad
przj semlnarjach nauczjcielsklch

1 urzędów inspektorów
przy Radach szkolnych ok ręgow ych .

{Uwagi z powodu listu pod znakiem K. K. 
zamieszczonego w nrze. 12. „Czasu“ z dnia 

15. stycznia 1871.)

(Dokończenie.)
IV.

Pan K- K-troskliwy o dobry wybór dy­
rektorów i nauczycieli przy Beruinarjach, tu 
dzież i inspektorów okręgowych ostrzega, 
aby nnie nakładać ciężarów mozolnego za ­
wodu na tych, którym p0 pracaeh z la t mło­
dych słusznie odpocząć należyu bo „i geniu­
szów czas zwolna ku niedołęztwu ckyli.“ 
Zapew ne; choeiaż Sofokles. Gete i Aleksan 
der Humbold i w najpóźniejszej gwrej staro­
ści nie byli niedołęgami. Niezawodnie na lu­
dzi o siłaeh zużytych nie należy nakładać 
trudnych obowiązków. Alei p. ]£. K., który 
pod każdym względem oBobliwsze ma w i­
dzenie rzeczy, sądzi, ie  człowiek po przeby­
tym 40tym roku życia, należy już do niedo­
łęgów, aaturalnie jeśli niema świadectwa 
kwalifikacji i posady rzeczywistej. Taki bo­
wiem każdy to zuch o pełnym zasobie sił 
młodzieńczych, dopóki nie wysłuży lat i nie 
otrzyma emerytury. Nie na wiatr to napisa­
łem, bo obawę pana £ . K- — aby *nie 
nakładano eiężarów mozolnego zawodu na 
tych. którym po pracach z lat młodszych 
słusznie odpocząć należy" — usuwa zre­
sztą obowiązujący obecnie przepis, na mo­
cy którego »pierwezej posady publicznej po 
ukończeniu 40 lat żyeia otrzymać nie można." 
Czy człowiek, który nie będąc w służbie pu­
blicznej ukończył 40 lat życia, już tern sa­
mem należy do tych, „którym po pracach z

czeniu z 3 delegatami Izby panów. Wkrótce 
jednak znown dawna mniejszość wiócila do 
swej mniejszości Rola delegatów polskich 
była tym razem nie bardzo w łaściw ą; siu 
szność była niezawodnie po stronie centrali 
stów. Nie szło o zasadniczą sprawę potęgi 
militarnej państw a, ale o sprawę czysto 
buchalteryczną.

Rzecz się ma jaK następuje. W r 1868 
ministerjum wojny wydało o 4,446 984 złr 
więcej niż delegacje pozwoliły. Administracja 
wojskowa tem się tłumaczyła, że skutkiem 
pomyłki rachunkowej zapomniano 1,200.000 
złr. żądać dla 800 oficerów, i że skutkiem dro­
żyzny niespodziewanej musiano na żywność 
dla ludzi i koni wydać o 3,409 823 złr. w ię­
cej niż preliminowano. Owa pomyłka okro­
pna wymagała nagany, a komisja delegacyj- 
na przekonała się nadto, że drożyzna nie 
była rażąco wielką, że nawet, gdyby nią by­
ła, rząd powinien był zniżeniem etatu pre- 
zeneyjnego (ludzi w czynnej służbie) pokryć 
ową nadwyżkę w wydatkach Samowolne 
rządzenie się ministra wojny, które tylko w 
nadzwyczajnych wypadkach da się usprawie­
dliwić, może podkopać powagę delegacyj. 
Z tego powodu komisja delegacyjna wniosła, 
aby przekroczenia budżetu wojskowego z r. 
1868 uznać za niezupełnie usprawiedliwione, 
i wezwać ministerjum wojny, aby na przy­
szłość ściśle się trzymało kredytów prawnie 
pozwolonych, a zarazem zwróeić uwagę współ 
nego ministra finansów, że i on odpowiada 
za przekroczenia finansowe innych ministrów. 
Po zaciętych sporach eentralistów z pp. Gro­
cholskim i Zyblikiewiczem, po częściowem 
milczeniu ministra wojny na zarzuty, wnio­
sek upadł.

Drugą sprawą były petycje na rzecz 
niezawisłości papieża Gioyannelłi imieniem 
klerykałów wniósł, aby te petycje przesłać 
ministrowi spraw zagranicznych do uwzglę 
dnienia. Czerkawski wnióst rezolucję, która 
przystępując do polityki p. Beusta w spra­
wie zaboru świeckich posiadłości papieża, 
z uwagi jednak, że niezawisłość papieża jako 
głowy koseielnej przeważnej części ludności 
austrjackp węgierskiej nie może dla monar­
chii być obojętną, i że sam rząd sprawę tę 
traktuje jako jeszcze niezałatw ioną, poleea 
petycje te przesiać ministerstwa spr_w ze­
wnętrznych do wiadomości. Wszczęła się.bu­
rza; eentraliści wykazywali, że w praktyce 
wnioski Giovannellego a Czerkawskicgo się 
nie różnią, co uznał i Giovannelli, bo pomi­
jając motywa rezolucji Czerkawskiego, przy­
stąpił do jego ostatecznego wniosku, i osta­
tecznie wniosek upadł.

Na tem posiedzeniu traktowano także 
rezolucje jen. Gablenza. Nad rezolucją 1., 
aby wydano ustawę o cywilnem zaopatrzeniu 
podoficerów, i 2,, aby surowo karano pobo­
rowych i poborowe władze wojskowe, za u- 
SHwanie się lub niedhałość, przeszła d ele­
gacja do porządku dziennego. Nad rezolucją 
2. z tego powoda, że sprawa ta należy nie 
do delegacyj, ale do Rady państwa i sejmu 
węgierskiego. Natomiast przyjęto rezolucję 
3., wzywającą ministra wojny do przedłożę 
nia Radzie państwa nstawy o konskrypcji 
koni, i to jak najrychlej, przypus czując, że 
taka ustawa wyjdzie i dla krajów korony 
węgierskiej. Uchwalono też w skutek petycji 
miasta Ołomuńca, aby uregulowano prawnie, 
zgodnie z przepisami prawa pospolitego, 
sprawę ebsproprjacji przy budowaniu fortec,

warownym i 
wojnę pono

stawiania domów na obszarze 
wynagrodzeń za szkody przez 
szone.

Dnia 29. wybrała komisja delegacji 
przedlitawskiej podkomitet sześciu (Brestel, 
Banhane. Demel, Figuly, Giskra, Rechbaner 
i Sturm) do znoszenia się z delegacją w ę­
gierską w Bprawie dyferencji między obiema 
delegacjami.

Delegacja węgierska pracuje skrzętnie. 
Upadek Paryża utwierdzi ją  jeszcze mocniej 
w sympatji dla wniosków jenerała Kuhna, co 
do podniesienia sił wojskowy eb monarchii.

Wiener Ztg ogłasza powtórnie reskrypt 
dymisyjny dla br Raucha, gdyż w pierw­
sze m ogłoszeniu pizez dziwną pomyłkę w y­
puszczono wyraz „w łasce", który się isto­
tnie znajduje w tekście reskryptu, jak  go 
pisma węgierskie od razu podały.

Z Pragi donoszą pod dniem 29. bm. óo 
Nowej Pressy: „Pod przewodnictwem dr.
Riegera i w obecności spedytora moskiew­
skiego, Proch-iwszczykowa, odbyła się na­
rada względem utworzenia czesko-moskiew- 
skiej spółki wywozowej . przywozowej. 
Radzono także nad założeniem bazarn cze­
skiego w mieście Moskwie." Moskwicizm 
Czechów przechodzi coraz więcej w obrzydli 
wość i śmieszność.

Z powodu upadku Paryża.
Telegram z Bordeaux donosi o 

protestacji przeciwko zawieszeniu b ro­
ni, o uchwałach zgromadzenia publi- 
c2Qcgo, mającego na celu dalsze p ro­
wadzenie wojny i pozostawienie władzy 
rządowej w ręku Gambetty. Uchwały 
te czynią zaszczyt patrjofyzmowi mie­
szkańców południowej Francji, lecz we­
dług naszego przekonania, niezdolne są 
odmienić fatalnego dla całości i być 
może niepodległości kraju położenia, 
jakie sprowadziły nieszczęśliwe bitwy i 
nieszczęśliwsza od nich kapitulacja Pa­
ryża.

Jeżeli Gambętta zdecyduje się pro­
wadzić dalej wojnę wraz z komitetem 
dobra publicznego, zebranie którego 
także uchwalone zostało w Bordeaui, 
będzie to już tylko szamotanie się 
bezsilności, bez widoków jakiegokol­
wiek powodzenia. Prusacy stanęli mo­
cną stopą w północnej i wschodniej 
Francji i spokojnie oczekiwać mogą 
zaczepki z poza Loary. Wątpimy, aże­
by chcieli zająć całą Francję, narazi­
łoby to ich na niepotrzebne kłopoty, 
zaczepka zaś z południa przez niewy- 
ćwiczone masy, groźną dla nich być 
nie może. Gdyby armia Bourbakiego 
pozostała nad rzeką Doubs, w takim 
razie nie mogliby lekceważyć działania 
stronników Gambetty na południu, ale 
po przejściu tej armii do Szwajcarji, 
gdzie rozumie się, zostanie rozbrojoną, 
chmury, jakie od Bordeaux, Marsylii i 
Lyonu nadciągnąć mogą, rozprószą się 
za pierwszeru uderzeniem armat.

lat młodszych słusznie odpocząć należy?" 
Czyż ludzie będący w służbie publicznej, 
którą po 20 latach życia rozpoczęli, na­
uczyciele gorliwie pełniący mozolne i tak 
natężające obowiązki po rok 40 żyeia, a 
więc przypuśćmy z latami suplenckigmi lat 
17 lub 18 w jednym ciągu, mniej w ogól­
ności sil styrają, niż pracujący prywatnie 
np. nauczyciele prywatni, których praca z 
jednym lub kilkoma uczniami, pominąwszy 
może wygodniejsze żyeie, już samychże or­
ganów mowuych tak nie natęża jak szkoła 
publiczna ? Na pytania te zostawiam odpo­
wiedź zdrowemu rozsądkowi. Zapewne jest 
przepis obowiązujący; ale żaden przepis nie 
normuje bezwzględnie życia ludzkiego w 
tak różnorodnych pojawiającego się kształ­
tach ; dlatego też wszędzie od każdego prze 
pisu bywają wyjątki jako liczenie się z rze- 
czywistemi danemi przypadkami, nasuwająee- 
mi się w życiu. A nuż ów ogólnym usunię 
ty przepisem byłby po latach 40 w sile 
wieku, a zdolnościami potrzebnerai odzna­
czałby się w stopniu niezwykłym, do któ­
rego niedorośli będący w służbie publicznej 
“ kwalifikowani; któraż władza mająca dobro 
sprawy Da oku wykluczyłaby go zasklepiw­
szy się w dogmatyczności przepisu? Ba, po­
wiem więcej panu K. K. chociażby się miał 
tem bardzo zgorszyć. Oto powiem mu, że 
gdyby nawet władza miała przeświadczenie, 
że ktoś będzie mógł tylko lat kilka praco­
wać, ale że praca ta  wydać może najlepsze 
skutki, że instytucję nową wprowadzi na tor 
rowy, zabezpieczy jej byt i prawidłowy roz­
wój, w takim razie nie powinnaby powołać 
człowieka tego rodzaju, jeśliby się nadarzał, 
Człowieka, którego wpływ dobroczynny w 
ciągu lat kilku wykształciłby kilka poko­
leń nauczycielskich, mogących się stać pod­
stawą do podżwignienia i sposobu kształce­
nia nauczycieli a przez to i oświaty pomię­
dzy ludem? Ale p. K. K. snadż o tem nie­

Nasuwa się fu na uwagę jeszcze 
jedna okoliczność, która burzenie się 
wojenne na południu uczynić może ko- 
rzystnem dla Prusaków. Okolicznością 
tą jest pasowanie się stronników wojny 
ze stronnikami pokoju, którego spory 
jeżeli nie wzniecą domowej wojny, to 
prsynaauiiaj nagromadzą wiele wewnę­
trznego kwasu, mogącego osłabić i 
jeszcze więcej rozedrzeć już i tak o- 
słabioną i rozdartą Francję.

Zważywszy to wszystko, zdaje się 
nam, że Gambetta nie weźmie sam na 
siebie odpowiedzialności za dalsze pro­
wadzenie wojny.

Francja zawsze szła za Paryżem, 
to robiła co Paryż robił, rikoro więc 
teraz Paryż pochylił głowę przed n a -  
jazdnikiem i złożył broń, uczyni to za­
pewne i cała Francja. Nie ma więc co 
taić, upadek Paryża jest upadkiem 
Francji, a skutki jego uczuć się dadzą 
całej Europie.

Jakie to zaś będą skutki? łatwo 
przewidzieć, Oto przedewszysildem re­
akcja i pognębienie wolności we wszy­
stkich krajach, ulegających wpływowi 
cesarstwa niemieckiego.

Zwracaliśmy już nie raz uwagę, 
że zjednoczenie Niemiec dokonane z 
powodu wojny francuskiej szczęśliwie i 
prędko, nie może być uważane za no­
wy tryum f zasady narodowości. Zasa­
da ta  jest tak ściśle złączona z wolno­
ścią, że gdzie wydobywa się ua po­
wierzchnię polityczną bez dobrowolne­
go a zupełnie wolnego udziału narodu, 
tam  jest ona tylko materjałem, wyzy­
skiwanym dla nienarodowych celów. 
W Niemczech nie naród się zjednoczył, 
ale książęta zmówili się na jedność, a- 
żeby podnosząc króla pruskiego do go­
dności cesarza Niemiec, podnieść wła­
sną potęgę. Jedność niemiecka, w ten 
sposób dokonana, nie może ugruntować 
wolności. Jest ona powrotem do sto­
sunków dawnej feudalności, w odmie­
nionej formie, bo zastosowanej do wy­
magań i pojęć wielkiego i potężnego 
państwa.

Napróżno nam mówią marzyciele 
niemieccy, że Niemcy w jakikolwiek 
sposób zjednoczeni, oddadzą największe 
usłngi wolności, że z ich jedności jako 
z obfitego źródła musi wypłynąć na 
świat bystry potok praw, uświęcających 
samodzielność człowieka i narodu. Ź ró­
dło.-to nie tryśnie wodą, uzdrawiającą 
ludzkość, jak nie trysła nią jedność 
moskiewska, ręką carów sklejona. Wy­
suszyło go bowiem natchnienie materja- 
listów, które z brutalnej siły wywio­
dło prawa, obowiązujące człowieka. Po 
nieważ zaś dalszy rozwój stosunków,

zależnych od Niemców, odbywać się 
będzie według loiki tego natchnienia, 
doprowadzić więc musi do zjawisk w 
świecie politycznym i społecznym, k tó ­
re już niejednokrotnie zasępiły dzieje 
niewolą oraz serwilizmem. Powiększenie 
niewoli uważamy za konieczne następ­
stwo upadku Paryża i zwycięztwa Nie­
miec, które atoli doprowadzi narody 
do wyszukania nowych sposobów dobi­
jania się sprawiedliwości i do odkrycia 
nowych ognisk wolności.

Przegląd polityczny.
Dnia 12. b. m. w Poznaniu w sali ba­

zarowej, odbyło się welne zebranie koła 
prawyborczego do Izby poselskiej, na któ- 
rem przyjęto przez aklamacje listę 16 kan ­
dydatów, a w tej liczbie pp. K iszew sk iego  i 
Hofmana „Te dwa imiona, pisze Tygodnik 
Wielkopolski, postawiono nc skutek pięknego 
wnioskn jednego z członków, który podjął 
pomysł Dz, Pozn. Szanowny wuioskodawea 
wyszedłszy z zasady, że przy obecnym wzro­
ście państwa i my Polacy szerzej naszą na­
rodowość reprezentować powinniśmy, zapro­
ponował żebranin wybranie na posła jtdnego 
ze znakomitych Litwinów lub Polaków, k tó­
rzy nie pod rządem praskim urodzeni, byli­
by jednak poddanymi którego z państw 
Rzeszy. Tym pposobem nietylko wobec n a ­
rodu ogólne jego interesa, ale i wobec Europy 
ideę naszej uierozdzielności reprezentować on 
będzie. Wniosek przyjęto jednogłośnie. Na­
stępnie p. Dobrowolski w krótkich słowach 
skreśli! życie i działalność p. Hofmana, który 
po odbytem głosowaniu wraz z Kraszewskim 
przeszedł jednomyślnie". Zebranie to, ja k ­
kolwiek w porównania z zgromadzeniami, 
jakie odbywają się we Lwowie i Krakowie, 
było nielicznem , odznaczyło się jednak 
zdrową uchwałą, która zasługuje na uwagę.

Zabawną logiką kieruje się organ Mo­
skali, dążących do pojednania z Polakami. 
Birżewyja Wied. w numerze 13. piszą, że za­
miar wprowadzenia języka moskiewskiego do 
służby kościelnej n katolików, mógł kiedyś 
być przedmiotem surowej krytyki, a nawet 
redakcja niezupełnie przyjainą mu okazy­
wała się, od chwili jednak gdy rząd carski 
wydał już podobny rozkaz, to jest obowiąz­
kiem każdego popierać takowy, bo musi on 
widocznie być słusznym i zgodnym z dobrem 
ogółu. W oczach więc redakcji B iri. Wied. 
car jest Bogiem, jest nieomylnym!? 1 czyż 
więc możebną jest zgoda z ludźmi podobnej 
kategorji ?

Organ panslawistów uznawszy rozporzą­
dzenie earskie o wprowadzeniu moskiewskie­
go języka do kościoła katolickiego, oburza 
się jednocześnie na ja&ąś panią. Co zwróciła 
ks. Łempickiemu, jako odstępcy, który za 
nominację na dziekana siuckiego, odprawia 
dziś służbę kościelną po moskiewska, ofiaro­
waną jej niegdyś przez tegoż fotografię

Sympatja dla Francji staje się coraz 
żywszą nietylko w Anglii, lecz i w Zjeduo- 
czonych Stanach Ameryki północnej. Osta­
tnie bowiem wiadomości i  Nowego Jorku 

1 donoszą o demonstracji wielkiej na rzecz 
rzeczypospolitej francuzkiej, która przez to 
nabiera znaczenia, że mężowie wszystkich 
Stronnictw politycznych w niej uczestniczyli

ma wyobrażenia; jemu się zdaje, że wszy­
stko się zrobi, byle się tylko obracało w 
formach i przepisach; jaki zaś duch oży­
wiać będzie one formy, to rzecz obojętna.

Toteż niepokoi pana K. K. w rozporzą­
dzeniu ministerjalnem o inspektorach okręgo­
wych „wzmianka, że na posady inspekto­
rów i urzędnicy publiczni, a n a w e t  pryw a­
tni powołani być mogą". Wszelako p. K. K- 
Bądzi, że tego nię będzie potrzeba, bo o to, 
żeby publiczny stan nauczycielski nie dostar­
czył dostatecznej liczby kandydatów na te 
posady „o to u nas nie ma obawy". Tn 
snewu ta  sama piosnka, jakby ktoś niebę- 
dący nauczycielem rzeczywistym nie mógł 
być zdolniejszym do kierowania szkołami 
ludowemi od niejednego z posad rzeczywi- 
wistych nauczycielskich kompetującego? J a k ­
by nie mógł mieć wyższego wykształcenia, 
gruntownej znajomości pedagogiki i dydak­
tyki, znajomości stosunków krajowych i nie­
dostatków szkół ludowych, być prawego cha­
rakteru i pełen energii, i być fizycznie zdro­
wym, by podołać trudom podróży, słowem 
mieć tych kwalifiacyj, których od inspektora 
okręgowego żąda p- K. K. ? ż e  człowiek 
prywatny może mieć gruntowną znajomość 
pedagogiki i dydaktyki, o tem już powyżej 
wspomniałem j eo się zaś tyczy znajomości 
stosunków krajowych i potrzeb ludn , czyżby 
tylko posada rzeczywistego nauczyciela m ia­
ła być szkołą tych znajomości ? Ale jedna 
jeszcze zaletę w kwalifikacji przyszłych in­
spektorów wymienił p. K- K., której me do­
tknąłem ; oto kandydat na inspektora ma 
„mieć wprawę w prowadzeniu i załatwianiu 
czynności kancelaryjnych." mMein Leipzig 
lob’ ich mir, u t  auch ein klein Parts und bil 
dst seine Leuteu — powiada któryś z gości 
w piwnicy \uerbachowskiej. — Aż mi się 
serce rozradowało na wspomnieuie k a n c e -  
l a r j i ,  tej dotychczasowej kolebki wszelkie­
go publieznego życia w kraju 1 Wszelako

zadaję gwałt sercu, a wracam do rzeczywi­
stości i pytam się p. K. K., jak ą  tą  wprawę 
w prowadzeniu i załatwianiu czynności kan­
celaryjnych ? I dzięki Bogu, że jej nie 
mają.

Czyż niedość, te  dyrektorowie tyle cza­
su marnują na czynności kancelaryjne, a in­
spektorowie krajowi są raczej referentami 
biurowemi aniżeli inspektoram i? Zresztą 
wprawy w załatwianiu czynności kancelaryj­
nych, jakiem i zajmować się będą inspekto­
rowie okręgowi, nauczyć ich może w kró t­
kim czasie biegły dyurnista urzędu powiato­
wego. Ja  innej kwalifikacji, a raczej innej 
w niej zalety wymagałbym od przyszłych 
inspektorów okręgowych. Obok znajomości 
rzeczy i energii wymagałbym przedewszyst- 
kiem ludzkości, tj. uprzejmego postępowania 
z podwładnymi, oględności w osądzaniu ich 
pracy i postępowania z ciągłym względem 
na dotychczasowe stosunki, postępowania, któ- 
reby wzbudzało w podwładnych zaufanie, 
przyciągało do kierownika i zwolna wiązało 
węzłem coraz silniejszym, bo nieraz wiele 
zrobi ezłowiek dla osoby, z czem dla rzeczy 
samej nie bardzo się spieszy ; słowem, wyma­
gałbym s e r c a ,  które jest potęgą w jedna­
niu ludzi, a w naszym przypadku: nauczy­
cieli, ludu a rozumie się i ich dzieci. In ­
spektora, któryby mi nadęty swą urzędową 
powagą, założywszy ręce w kieszenie, i z 
bundzmezną miną traktował nauczyciela, a 
i gromadzie chciał imponować, nie cierpiał­
bym ani chwili; bo naprzód można wiedzieć, 
że pod jego kierownictwem mole czynić się 
będzie zadość formie, ale życie właściwe 
się nie rozwinie, ho gdyby były nawet za­
wiązki, zwarzy jo zarozumiałość i nieodstęp­
ne od niej zlodowaciałe serce kierownika.

Szukać więc należy ludzi wszędzie, 
gdziekolwiek ich znaleźć można, byle zna­
leźć takich, którzy najprawdopodobniej odpo­
wiedzą zadania czy to w seminarjach nau­

czycielskich czy na posadach inspektora- 
ckich; szukać ich między nauczycielami pu­
blicznymi i prywatnymi, między ludźmi 
świeckimi i duchownymi. Ostatnich w yklu­
cza wprawdzie p. K. K . między innemi 
dlatego, ie  posady szkolne uważają za przej­
ściowe. Być to może, ale są i tacy, którzy 
całą duszą oddają się wychowaniu. Nie bę­
dę szczegółowo przytaczał ich z historji p e ­
dagogiki. De l Epee, la Salle, Franke i ty ­
lu innych jaŚDieją tam w pierwszym rzędzie, 
ale powiem p. K. K , że tu we Lwowie k ie­
ruje zakładem sierot ks. K. nietylko znany 
powszechnie z zacności, lecz oddany całą 
duszą dzieciom jego opiece powierzonym ; 
powiem mu, że bawiąc jakiś czas w Prze 
myślu, ze wszech stron jeden tylko głos 
słyszałem, a to wyraz czci i najserdeczniej­
szego uszanowania dla ks Ł. w szkole i dla 
szkoły pracującego.

Więc szukać wszędzie potrzeba ; a za­
sługą wielką będzie znaleźć i wybrać, bo 
w obecnym składzie rzeezy Dikt z ubiegają­
cych się nie jest ad hoc urzędownie ukwali 
Skowanym.

Pisałem  we Lwowie d. 18. stycznia 1871.
T. J.

P. S. Uwagi niniejsze były już goto­
we, kiedym się dowiedział, że dr. D. W. u- 
mieścił w Kraju nr. 15. d. 19. Btycznia od­
powiedź na list p. K. K. Przeczytałem więc 
i ową odpowiedź. Zgadza się ona w zasa 
dzie z mojetn zapatrywaniem. Jeżeli zaś 
nie cofnąłem uwag moich, uczyniłem to dla 
tego. że najpierw list w Kraju nie dotyka 
wszystkich stron korespondencji p. K. K , a 
powtóre, że może nie będzie zbytecznem w y­
jaśnienie i stron przez dr. D. W. dotkniętych 
z innego punktu widzenia.



l że na wskroś była barwy amerykańskiej. 
Bjpyngowi temn przewodniczył jenerał Bart- 
"ett, który się odznaczył przez swój udział 
w wojnie przeciw konfederacji połndnia a 
następnie jako posei w Stokholmie Senato­
rowie tak przeciwnego sobie usposobienia 
politycznego, jak p. Spencer ze stanu Ala­
bama i p. Towlez ze stanu Tennessee, depu­
towani jak  p. Cox z Nowego Jorku i jene­
rał Buttler połączyli się, by głos swój pod­
nieść za Francją. Jeden z mówców, którzy 
na tym przemawiali mityngu, zarzucił Ame­
rykanom, że nie pierwiej objawili swe 
współczucie i że tak długo biernymi, spo­
kojnymi pozostali widzami. I  niemieccy i 
francuzcy demokraci połącyli s ię , by poda­
wać wnioski w duchu sympatyj francuzkich. 
Na uwagę zasługiwał także nadzwyczajny 
udział Fenian w mityngu. Jeden z nich p. 
John Mitchel oświadczył między innem i: 
Irlandczycy większe niż kiedykolwiekbądż 
mają prawo do podniesienia głosu swego za 
Francją. Irlandja nietylko przelewała krew 
swoją za Francję, straciwszy w ostatnich 
stuleciach przeszło 400.000 dzieci swoich w 
walkach za Francję, lecz i sympatje jej n a ­
leżą do Franeji ponieważ dziś daje Europie 
wzniosły przykład wojny narodowej o wol­
ność. Wszyscy mówcy zresztą wskazywali 
na to, że jakikolw iek będzie koniec wojny, 
Francja w każdych okolicznościach ostoi się 
jako wielka rzeczpospolita. Odrodzona F ran ­
cja będzie przykładem dla Europy, jakiego 
dotąd nie widziano. Demokraci francuzcy, 
którzy byli obecni, twierdzili, że Francja 
wojnę tę dlatego tylko prowadzi d a le j, by 
Europę uwolnić od wojen.

Kronika wojenna.
R o z r u c h y  p a r y s k i e  w duiu 22. 

bm. tak  są opisane de visu przez jednego z 
redaktorów dziennika Journal des Iłebats:

„O pół do drugiej plac ratuszowy był 
prawie zupełnie pusty, mimo, że wczoraj 
wieczorem zaburzyciele w rozmaitych klu­
bach naznaczyli sobie rendez-nous na połu­
dnie. Tem łatwiej można było rozpoznać m a­
łe grono agitatorów, którzy się przechadzali 
tędy i owędy, jedni Dez broni, inni uzbroje­
ni w strzelby, starali Bię oni rozuamiętnić 
szczupłą i rozsianą publiczność, żądając „od­
praw ienia Trochu", „gminy“ i t. p. Ale po­
nieważ byli prawie sami, a nie było wcale 
„ludu“, do któregoby się mogli zwracać, 
zdawało się, że demonstracja najnędzniej 
zwichniętą będzie. Od chwili do chwili przez 
szyby okien można było widzieć mobilów, 
przechadzających się w sali Henryka IV., 
której okna wychodzą na Grand Place. Gro­
no, o którem mówiliśmy, jak  tylko spostrze­
gło mobilów, podstąpiło ku ratuszowi i 
wskazując palcem na nich, zaczęło w ołać: 
„Oto Bretoni, którzy strzelali, albo którzy 
będą strzelać do ludu “

„Przecież ani jeden strzał nie padł do­
tychczas, a bramy ratuszowe były herm ety­
cznie zamknięte. Dwóch oficerów gwardji 
ruchomej i oficer gwardji narodowej stali 
po za kratą. Ciągle to samo grono zbliżało 
się do oficerów i starało się zawiązać z ni­
mi rozmowę, żądając chleba, oddalenia Tro­
chu, albo skarżąc się „na Bretonów, którzy 
grożą ludowi." Lilka razy próbowali ci lu 
dzie przeleżć sztachety lub wdrapać sle na 
rewerbery.

„Tymczasem, rzecz naturalna, tłum cie­
kawych zwiększał się, chociaż nie był je ­
szcze zbyt licznym. Jak  zwykle kobiety i 
dzieci stanowiły większość, i zdawały się 
bardziej bawić się, aniżeli przerażać komi­
czną nieco przechadzką burzycieli.

„Była godzina druga. Około trzydziestu 
gwardzistów narodowych przybyło na  plac; 
należeli oni do rozmaitych batalionów, nieśli 
strzelby, i wołali: niech żyje komuna! K ara­
biny trzymali na ramieniu, a niektórzy z nich 
oświadczali chętnie, że karabiny były nabite, 
i że z i pół godziny „coś się stanie nowego". 
Kilku obywateli widząc, że sprawa przybie 
ra groźniejszy charakter, starało się in ter­
weniować, a ponieważ krzykacze żądali o- 
prócz komuny i „dymisji Trochn", powie­
dziano im, że ju t  jenerał Vinoy objął główne 
dowództwo. Zdawało się, te  wiadomość ta 
zapełnię jest obcą dla tłumu, który zdawał 
się nie w iedzhć także, że żywność jest już 
prawie wyczerpaną. Burzyciele trochę zde 
koncertowani odpow iadali: „że to nie było 
ogłoszone", i te  zresztą „Vinoy nie wart 
więcej od Trochu". Kiedy zapytywano ich, 
ezego chcą, odpowiadali: „W ycieczki". Ktoś 
powiedział, że przygotowują istotnie nową 
wycieczkę. — „Tak, tak, odpowiedzieli w te­
dy, jeszcze jedna wycieczka dla zm asakro­
wania ludu!" Byli tacy, co żądali ogniagre 
gorjafiskiego i zapalnych pocisków. Tymcza- 
»ein mimo wszelkich podżegań tłnm cieka­
wych nie poruszał się wcale, agitatorowie ża­
dnego nie odnosili irezultatu. Dały się nawet 
słyszeć krzyki: „A bas la Commune!J Mały 
oddział skierował się wtedy ku ulicy Rivoli, 
mówiąc, że idzie do Trochu, ale cofnął się, 
jak  sądzimy, do bocznych ulic.

„W tej eh wili sprawa zdawała Bię być 
zupełnie załatwioną, plac ratuszowy zaczynał 
się opróżniać. Nie było najmniejszego ruchu 
wojska, żaden się żołnierz nie pokazał."

„Nagle koło godziny trzeciej oddział 
gwardji narodowej pod bronią przybywa uli­
cą Rivoli od strony Bastyli; miał on liczyć 
od 200 do 300 ludzi. Szli w porządku, z k a ­
rabinem na ramieniu, z bagnetem na kara­
binie, przy bębnieniu pobudki, j^k gdyby 
maszerowali na nieprzyjaciela; zaledwie przy 
byli na róg ulicy Riyoli i placu, kiedy się ruch 
zrobił między publicznością, potem wystrzały 
i następnie sauve qui peut powszeebne. Nie­
podobna nam było w powszechnem zamięsza- 
niu dojrzeć skąd pochodziły te strzały; ale 
wiele wskazówek pozwala myśleć, że to 
gwardja narodowa nadchodząc do placu strze­
liła. Kule pierwsze przebigły w prostym kie­
runku ulicą Rivoli, właśnie w linii idącej od 
wichrzycieli. Na to hasło zaczęli się wszyscy 
chronić do sklepów i domów Zresztą okna 
ratusza były zamknięte, a to dowodzi, że 
mobile nie mogli pierwsi strzelać. D la tego

też wichrzyciele chcąc zwalić winę p ierw ­
szych strzałów na mobilów utrzymywali, że 
mobile dali ognia z lochów, co jest zupełnem 
kłamstwem. Bądź co bądź, dość że po pierw­
szych strzałach mobile otwarli okna i drzwi 
i dali ognia. Jednocześnie słychać było strza­
ły z domów naprzeciw ratusza położonych. 
W mguieiiiu oka plac został pokryty osoba­
mi leżącemi na ziemi. Na szczęście wiele 
z nich podniosło się natychmiast, nie od­
niósłszy żadnej innej szkody, prócz zawala­
nia się w błocie. Można było wtedy zauwa­
żyć, że między leżącymi na ziemi byli także 
i insnrgenci zaczajeni za rewerberami i ba­
wiący sią w tyraljerkę zwróconą na ratusz. 
Ale można było także spiawdzić z boleścią, 
te  i ofiary były liczne; mówią o 20 do 25 
osobach dotkniętych, z których 6 czy 7 za­
bitych.

„Rażeni ogniem buntownicy uciekli do 
bocznych ulic, mianowicie w stronę nlic St. 
Denis i St. M artin ; tam ciągle biegnąc, cza­
ili się jefazcze chwilowo za wozami, i od 
wracając się strzelali do okien gmachn mu 
nicypalnego. Zapewniają nas wieści (aleśmy 
tego nie widzieli), że kilku z nich schroniło 
się na,square wieży św. Jakóba i na samą wie­
żę, i że inni starali się wznieść barykadę w 
jakim ś pnnkcie, którego nam opowiadający 
nie mogli oznaczyć.

„Wkrótce uderzono w bębny na alarm 
w kw artale ratuszowym i w innych kw arta­
łach Nadbiegła gwardja narodowa, aby u- 
trzymać porządek. Kawalerja, żandarmi 
piesi i konni stanęli szybko w massach na 
placu ratuszowym, dokąd przybyli jenerał 
Vinoy i jenerał Clement Thomas, przyjęci 
energicznemi okrzykam i: „Niech żyje po­
rządek !“

„Koło godziny czwartej wiele brvgad 
zajęto pobrzeża Sekwany, nlicę Rivoli i plac 
ratuszowy.

„Przez cały wieczór wiele oddziałów 
wojska stało w pobliżu ratusza. Baterje ar- 
tylerji ustawiono na ąuais, niektóre zaś sta 
ły na ąuais des Grands-Angnstins, i na 
Pont-Neuf od strony nlicy Dauphine.

„Przedsięwzięto najsurowsze środki, aby 
zachować prefekturę policji od wszelkiej na 
paśei ze strony buntowników.

„Dziś wieczorem największy porządek 
panuje w Paryżu. Wszędzie odzywają się z 
największem oburzeniem o ludziach, co do 
wojny z najeźdźcą dodają jeszcze okropność 
wojny domowej."

Ten sam dziennik podaje inne opowia­
danie o tych samych wypadkach. Z opowia­
dania tego biorzemy następujące szcze­
góły :

„Insnrgenci schronili się do węgłów 
placu i weszli do domów położonych naprze­
ciwko ratnsza. Ztamtąd nie przestawali 
strzelać do okien, a przedewszystkiem do 
okien sal ratuszowych po prawej stronie, 
gdzie się zgromadzają zwykle członkowie 
rządu. P. Julinsz Favre, jego adjunkci. zna­
czna liczba merów, p. Cernuschi, p. Stefan 
Arago i inni znajdowali się w tej części ra­
tusza. Kule przedziurawiły tam ściany, i 
potłukły szyby. Pułkownik Favre wzięty 
we dwa ognie między sztachetami i bramą 
zamkniętą cadem tylko uszedł śm ierci, ad- 
jntant jego jest eiężko ranny.

„Poznano na placu szczątki bomb Orsi- 
niego. Stawią tn sobie pytanie, czy oddział 
wichrzycieli, który rozpoczął strzelaninę na­
leży do zwykłego personalu klubów, i mają 
pod tym względem powątpiewanie. Między 
dziwnemi wypadkami tego smutnego dnia, 
opowiadają, że widziano, jak na Aveane 
Victoria przechodziła uzbrojona banda, m a­
jąca ua czele kobietę wnbiorze ucznia szko­
ły St. Cyr.“

Corresp. Havas z d. 22. bm. pisze :
„W tej chwili rozlepiają po ulicach P a­

ryża następującą proklamację jenerała Cle­
ment Thomas, głównego dowódzcy gwardji 
narodowej Paryża:

„Do gwardji narodowej. — Najwyższy 
komendant gwardyj narodowych Sekwany.

„Tej nocy garstka agitatorów włamała 
się do więzienia Mazas i uwolniła wieln u- 
więzionych (premnus) a między nimi pana 
Flourens.

„Ci sami Indzie knsili się o zajęcie me- 
rostwa 20 okręgu i o zainstalowanie tam 
insurekcji. Wasz główny dowódzca liczy na 
wasz patijotyzm , że poskromicie te zbrodni­
cze zaburzenia.

Chodzi tn o zbawienie miasta.
"Podczas gdy je nieprzyjaciel bombar­

duje, burzyciele starają się udaremnić obronę.
„W imię ocalenia powszechnego, w imię 

świętego obowiązku, który nakazuje nam 
wszystkim łączyć siły dla obrony Paryża, 
bądźmy gotowi urwać głowę tym zbrodni 
czym zamiarom; niech się na pierwszy appel 
rusza cala gwardja narodowa, a burzyciele 
własną niemocą porażeni będą.

„Najwyższy komendant gwardji narodo­
wej Clement Thomas

Potwierdzone przez ministra spraw we­
wnętrznych par interim

Jules Faure.
Paryż 22. stycznia 1871.
Jenerał Celleer, komendant 2. sektora 

do mera Paryża.
„Przejście Flourensa przez merostwo 20. 

okręgn kosztowało około 2.000 racyj cbleba, 
które zabrano i uniesiono. Komisja municy­
palni: jest w wielkim kłopocie; liczy ona na 
was, że otrzyma 2000 nowych racyj na miej­
sce zabranych, czy to z ratusza, czy z jak iej­
kolwiek innej intendentury. Jest to wym aga­
nie porządkn publicznego, jedno z najbardziej 
naglących.

„Za prawdziwość kopii
„Minister spraw wewnętrznych par 

interim i
Jules Faure “ ;

Journal offieiel zamieszcza szereg dekre- , 
tów rządu obrony, których celem jest obez­
władnić i przygnieść rewolucyjne żywioły 
Paryża- Więc naprzód zniesione są klnby 
wszelkie do kofica oblężenia. Ustanowione 
są następnie nowe sądy wojenne. Wreszcie 1 
wzbronionem zostało wydawanie dzienników

Reoeil i Combat, jako obwinionych o pobu 
' dzauie do wojny domowej.

K R O N I K A .
— Kurjerelr lwowski. Przed kilku 

dniami przejeżdżał przez Lwów członek komi­
tetu bułgarskiego w Braile, p. Stojanow, w ra­
cając z Pragi, dokąd jeździł w pewnej misji. 
W przejeżdzie tym przedstawił się kilku oby­
watelom tutejszym, Polakom, Rusinom i Cze 
chom.

j Na benefis pana Józefa S z y m a ń s k i e  
go odegrany dziś będzie po raz pierwszy „dra 
mat romantyczny" w 3 aktach z prologiem 
p. t. Spytek z Melsztyna, przez Juliana z Po- 
radowa.

Wczoraj zrana zastr elił się w pomie 
szkaniu własnem przy ulicy Żółkiewskiej ka­
pitan pułku Holsteiu, Schubert. Całem sercem 
sympatyzował on ze sprawą broni francuskiej, 
w której obronie występował zawsze wobec 
kolegów, pewny jej ostatecznego tryumfu. U- 
padok Paryża z krociowemr armiami francu 

j skiemi zachwiał jego wiarę i pchnął do samo­
bójstwa.

I Kandydat na profesora, U. Kromholz, 
który, jak donosiliśmy przed tygodniem, po- 
rozsyłał listy do znajomych, że zamierza ode- 

i brać sobie życie, znaleziony został wczoraj 
i zrana zamarznięty w piwnicy pewnego niedo- 
1 budowanego domu przy odludnej ulicy Klepa- 

rowskiej. Śladów dokonanego samobójstwa nie 
i znaleziono dotąd na trupie.

W  lasku Kortuma, przy piecach do wy­
palania kości znaleziono wczoraj zrana nieży- 

i wego wyrobnika, 601etniego starca, który pil- 
I nował tych pieców, i prawdopodobnie usną- 
1 Wi/y, zachwycił sukniami ogień i zginął w 

płomieniach.
Przedwczoraj w pobliżu dworca Podza 

mtekiego, pewna wyrobnica dotknięta została 
kurczami, a gdy ją  umieszczono w dorożce, 
w drodze do szpitala, na mrozie 12stopniowym 

‘ powiła zdrowe dziecię.
W niedzielę po południu z podwórza wię­

zienia Brigitek zbiegł niejaki Noe Szlam, 
keluer, zostający w śledztwie sądowem o abro- 

j dnię pornbstwa.
— Ilia emigracji polskiej w Pa* 

ryża nadesłali do Adminiitracji Gazety Na-
{ rodowej:

Pp. Łopuszański złożył zebrane w kasynie 
' mieszczańskiem we Lwowie na sobotniem zo- 
i braniu z przeznaczeniem dla rannych rodaków 
i 20 złr. 50 ct. Polacy zamieszkali w Botusza 
! nach z przeznaczeniem dla rannych Polaków.
! pp. Wiliam, Angela i Wanda Miler 3 fr. I 
1 Dzierżyński 4 fr. M. Kolinik 2 fr. K. Brzo- 
j stowska 25 ct. dr. Geler 2 fr P. Parsznioki 
I 3 fr. K. Dobrzański 5 fr. Józef Zieliński 20 
 ̂ fr. L. Szczepański 20 fr. J. Greczyński 3 fr. 

J. Szmyt 4 fr. Zofia Frank 10 fr. Boniszew- 
ski 50 ct. J. Mróz sitarz 25 ct. J  V. Kugler 

i 5 fr. J, J. Zieliński 3 fr. J. Abramowicz 1 
fr. W. Zieliński 2 fr. F. Siennicki 1 fr. 50
ct. Gh. Ranghle 5 fr A. Weisraan 2 fr. 20

r ct. J. Romanowski 2 fr. K. Hennig 2 fr. Dr.
Jurim 3 fr. Dr Mor.dlicht 2 fr. C. Frim 5 fr.

i A. Przezdziecki 23 fr. 50 ct. Tadzio Szcze-
i pański 6 fr. N- M. 5 fr. profesor Metei 11 

fr. 75 ct. dr. Gieszkowski 11 fr. 75 ct. Ge- 
I c:lia Fister I i  fr. 75 ct. M Pelger 2 fr.

Cesar Scotto 5 fr. T. Kosowski 2 fr. Dr.
i Isak 12 fr. Alfred C. 3 fr. H. Dobrzański 5

fr L Landes 2 fr. C. Zotta 1 fr. Lityński
1 2 fr. F. Wajda 5 fr. — Razem 219 fr. 45 
! ct. czyli 14 dukatów w złocie, 2% Napoleon.- 

dory, 5 franków w srebrze.
Seweryn Górski złożył dla emigracji poi 

skiej w Paryżu zebrane 24 stycznia na wie­
czorku n ks Wenantego Pileckiego 10 złr 
wyrażają* przy tej sposobności boleśne uczu 
cie dla tych nieszczęśliwych ofiar.

, Razem z poprzednio w/kazanemi 1916 
! złr. 67 ct.. 9 talarów, 19 dukatów, l '/ ,cw an - 
| cygiera i 380 frank.

Dla rannych Francuzów złożyli 
p. Landesberger zebrane na balu czwartko- 

i wym między izraelitami przez panie Karcz 
i Rucker 43 złr., p. Bronisław Welles z Ba 
kowa dla rannych Polaków 10 złr., dla ran­
nych Francuzów 3 złr. P r u s a c z k a  ze S ta­
nisławowskiego 2 złr. Geld Stanisław zRze 
Bzowa paczkę szarpi z bandażami. Ogółem 
1036 zlr. 47 cnt. 3 dnkaty, 1 luidor, 120 

j franków.
— Dla jeńców franeu/.kleh po* 

zostających w niewoli pruskiej,
nadesłali do Administracji Gaz. N . :

P. Seweryn Gurski zebrane na wieczor- 
| kn u księdza Wenanta Pileckiego na cel 
I powyższy 10 zlr. P. Edward Hoszowski ze- 
! brane w Wełdzirzu po największej części 
! od fabrykantów rzemieślników zakładów fa­

brycznych w D u k li, Maksymówce i Wełazi- 
j rz n , od izraelitów tudzież oficjalistów pry 

watnycb 35 złr. 20 ct Razem z poprzednio 
wykazanemi 780 zlr 62 ct., 3 tal., 1 kop.,
8 dukatów i 20 franków.

Dla emigracji w Bazylei w
• Szwajearji : Kasyno w Rozdole 7 złr. co 

z poprzedniemi czyni 38 złr. 50 cnt. 2 liry
1 włoskie i 20 centym. 10 kopijek i 1 silb.

Sprostowanie. P. K. Wiktor nade­
słał nam jako czysty dochód z balu w 
Brzozowie 51 złr., a nie jak mylnie w 45. nr.

• G. N . 50 złr. w dotyczącej rnbryee wy 
i drukowano.
I — Wieliczka, dnia 29. stycznia. We 

czwartek, d. 2 lutego, dane tu będzie przed­
stawienie amatorskie na dochód Polaków we 
Francji. Program przedstawienia : „Ciekawość, 
pierwszy stopień do piekła", przysłowie dra 
matyczne J . Chęcińskiego; „Po północy", t r a ­
szka zapustna z francuzkiego i „Werbel do­
mowy", obrazek ze śpiewami. Ze względu D8 
cel dobroczynny, przyjmowane będą naddatki 
po nad cenę biletów.

— Mościska, d. 29. stycznia. Dnia 28. 
b. m. wybrano w Mościskach powtórnie preze 
sem Rady powiatowej p. Edwarda br. Stadn*- 
ckiego, który ten urząd dotąd gorliwie piasto­
wał Wiceprezesem wybrany został p. F ryde­
ryk Prottung, c. k. sędzia powiatowy z Sądo­
wej Wiszni, znany ze swych zdolności, prawo­
ści i sprężystości. Ludność wybór ten radośnie 
przyjęła.

— Bochnia 29. stycznia. Dnia U lu­
tego Towarzystwo śpiewu „Lutnia" urządza bal 
na korzyść wychodź ów polskich we Francji.

— W  P a r y ż u  obchodzono 249 rocznicę 
urodzin Moliera w dniu, kiedy w Wersalu 
czyniono przysposobienia do proklamowania 
Wilhelma cesarzem Niemiec, i wśród najgwał­
towniejszego bombardowania. W teatrze „Fran- 
ęais" ustawiony był biu t  genialnego kome- 
djopisarza, uwieńczony kwiatami, i wygłoszony 
został okolicznościowy wiersz p. Goudinet.

— W  t u t e j s z y m  s z p i t a l u  p o w s z e ­
c h n y  i i i  pozostało z końcem listopada 1870 
chorych 632, wstąpiło według dziennika w 
przeciągu mie.-iąca grudnia 473. było zatem 
chorych leczonych 1105, z tych wyzdrowiało 
296, nieuleczonych wydaloro 27, umarło 61, 
razem 384. Pozostało z końcem grudnia cho­
rych 721, a mianowicie: na oddziale chorób 
wewnętrznych 137, na oddziale chorób zewnę­
trznych 63, na klinice chorób wewnętrznych 8, 
na klinice zewnętrznych 13, na oddziale cho­
rób kobiecych 10, na oddziale chorób skór­
nych przedłDżuych 20, na oddziale chorób ki­
łowych 123, na oddziale chorób ocznych 29, 
na oddziale obłąkanych 254, ua oddziale po­
łożnic kobiet 46, dzieci 18.

Najniższy stan chorych był na dniu 1. 
grudnia 1870 wynoszący 625, średni 21, wy­
noszący 662, najwyższy 31, wynoszący 705. 
Stosunek wyzdrowienia wynosi 23.61 °/ S to­
sunek śmiertelności zaś 5 28%.

N a d a n e  stypeudja. Wydział kra­
jowy nadał stipm dja po 100 złr. w. a. zfnn- 
dacji obywateli byłego obwodu sądeckiego:

1. Wojciechowi Kwoczynskiemu uczniowi 
7. klasy gimnazjum w Nowym Sączu

2. Janowi Wróblowi uczniowi 5. klasy 
tegoż gimnazjum, który dotąd pobierał stypen- 
djum z tej samej fundacji rocznych 70 złr.

— i> u k l& , d. 26. stycznia. Wywiązując 
się z przyrzeczenia donoszę wam, że z grupy 
posiadłości większych wybrani zostali do Rady 
powiatowej krośnieńskiej pp. Starowiejski z 
Odrzykonia, Karol Klobasa z Źręeina, Ignacy 
Łnkasiewicz z Chorkówki, Tytus Trzeciecki z 
Polanki, Tytns Peszyński z Kobylan, hr. Bo­
browski i Wojciech WTasilewski z Polanki.

Po ukonstytuowaniu się Rady na dniu 
wczorajszym, wybrano p. Starowiejskiego na 
prezesa p. notarjusta Jaciewicza na zastępcę 
prezesa, do Wydziału zaś Iguaeego Lukasie - 
wicza z Chorkówki, Augusta Lewakowskiego 
sędziego powiatowego z Krosna, ks. Józefa 
Karpińskiego z Miejsca, Wojciecha Wasile­
wskiego z Polanki i Walerego Szajnickiego 
włościanina z Makowisk, na zastępców zaś 
pp Tytusa Peazyńskiego, Adama Szmiglewskie- 
go, Wojciecha Trznadla, Józefa Goneta i Jó 
zefa Ploszaja.

Wybrany na zastępcę prezesa zabierał p. 
Jaciewicz po dwakroć głos, a dziękując zgro 
madzeniu za zaufanie, jakiem go zaszczyca, 
wybierając go jednogłośnie na tę godność oby­
watelską, podnosił zawsze, zwracając przemó 
wienie swe do włościan-radzców, znaczenie i 
powołanie Rad powiatowych, oraz ich przy­
szłość, zachęcał do brania udziału w posie­
dzeniach i przyczyniania się w pracy około 
dobra powszechnego, co wprawdzie włościanom 
jako ludziom bez nauki, przychodzić będzie 
trudno, ale za to po przełamaniu trudności, 
stanie się milszem, a zrodzi w uich poczucie 
potrzeby garnienia się do szkól, które nie je ­
dnego z nich stawić zdołają i postawią na sta 
nowisku, z któi go my oświeceńsi do nich dziś 
przemawiamy. Zachęcał dalej do zaprowadze­
nia kas zaliczkowych, utrzymania dróg i ko- 
munikacyj, bo to wszystko obliczone jest na 
pomnożenie dobra powszechnego. Po nim za­
brał głos komisarz rządowy p. Towaruicki a 
życząc Radzie pomyślnego rozwoju, wyraził 
życzenie, iżby w bliskie; przyszłości za władzę 
publiczną w kraju prze* wszystkich cenioną i 
poważaną była. Nareszcie zabrał głos p. Tytus 
Peszyński, a wyraziwszy radość swą z zgro­
madzenia takiego jakiem jest pierwsze naszej 
Rady powiatowej — która daje nam sposobność 
zbliżenia się do biednych naszych włościan i 
przemówienia do nich życzliweui słowem są ­
siada — gorąco przemawiał do włościan za 
zaprowadzeniem szkółek po wsiach, które wy­
chować zdolne są i wychowają dzielnych oby­
wateli. z tych stworzą dzielny naród i wielką 
ojczyznę.

Jak nam tam dalej wieść s;ę będzie w 
naszej Radzie powiatowej, donieść wam cza­
sami nieomieszkam.

— Z  pod Krosna, dnia 26. stycznia. 
Że lud nasz nio zapozi aje szczerego zbliżenia 
się do niego starszych jego braci i sąsiadów, 
że w dalekich stronach wie o tem, że umie 
cenić prawdziwą życzliwość icb, a cieszy się, 
gdy mu się zdarzy sposobność okazania tego, 
mieliśmy namacalny dowód tego przy wczoraj 
szych wyborach Wydziału powiatowego w 
Krośnie.

Kiedy wezwano radzców z grupy posi*' 
dłości mniejszych do wybrania wydziałowego, 
ruszyli się w szyscy z radością do p. Ignace£° 
Łukasiewicza z Chorkówki, prosząc go " P” h  
jęcie wyboru wydziałowego, w yraźn ie  mówiąc, 
iżby to się znaczyło, że z ich wyb0™ w yszedł 
ten, którego oni jak ojca pow»ż*jĄ kochają. 
To też p. Łnkasiewicz, wym*™4.1̂  się w 
dwóch grupach od przyjęć** obowiązku, które­
mu przez trzy lata * całą szczerością i z u-
szczerbkiem zdrowia _ oddawał, n;e zdołał 
już odmówić w e z w a n iu  włościao ra(Jzców; jak­
kolwiek w ię c  ciężko 1 Cl o późnej nocy w go­
spodarstwie swem pracuje, aby więcej mieć 
środków dania pomocy i w p,,trZebie prywa­
tnej i publicznej, przyjął jeszcze i ten ciężar, 
łzą w oku okazując poddanie się woli tych, 
którzy go powszechnie ojcem nazywają. Oby 
nam z* t°  żył najdłuższe lata przy zdrowiu.

— K a ł u s z , 25. stycznia. SzanowDa re­
dakcjo! Upraszamy Szanowną redakcję o u 
mieszczenie w najbliższym nrze Gazety Naro­
dowej następującego sprostowania:

„Korespondencją „z pod Karpat" umie 
szczoną w nrze 13. Gazety Narodowej postę- 
powani członka reprezentacji powiatowej-ks. 
H- i urzędnika p. R. z tego względu, że ci 
pp. według pomienioBej korespondenoj. p° 
zwolili sobie w drodze porozumienia się przy 
jąć za dwa dni urzędowania tytułem kosztów 
komisyjnych od gminy Niebytów po 100 złr.

a. w. podane zostało pod pręgierz opinii pu 
bliczDej.

Korespondencja ta jednak co do osoby 
sekretarza p. R. j est zupełnie mylną i bez­
podstawną, albowiem p. R. wniósł do Wydzia­
łu powiatowego urzędowe sprawozdanie, w kcó- 
rem wykazał, że komisja w sprawie przedaży 
lasu gnrnnego do Niebyłowa wysłana, trwała 
łącznie z podróżą przez 6 dni, i że do prze­
prowadzenia poleconego urzędowania zawe­
zwano z komisji rzeczoznawców, kłórych współ­
działanie w tej sprawie było koniecznem. D a­
lej wykazał p. R. nrzędownie, że komisja spo­
wodowała koszta tak rzeczoznawców, jak i 
wydelegowanego sekretarza, na pokrycie k tó ­
rych Rada gminna w Niebyłowie na podsta­
wie powziętej przez się uchwały z dnia 14. 
października 1870, złożyła kwotę 100 złr. a. w. 
Z tej kwoty wypłacono ex comissione według 
przedłożonych kwitów oryginaluych rzeczo­
znawcom tytułem umówionego houorarjum, 
a mianowicie p. C. 25 złr., p. B. 25 złr. p. 
R 15 z łr .; razem 65 złr. a. w

P. P . przedłożył rachunek według które­
go przyznano mu, jako zwrot kosztów komi­
syjnych i rzeczywist ch wydatków za 6 dnio­
we utrzymanie w Niebyłowie, za podwodę z 
Kałusza do Niebyłowa 4y4 mili oddalonego, 
za j j zdę do lasu i za podwodę napowrót do 
Kałusza łączną kwoię 35 zlr. a. w., która 
mu się prawnie należała.

V? obec tego, postępowanie p. R. było w 
powyższej sprawie zupełnie legalne, i z postę­
powaniem urzędnika autonomicznego zgodne, 
i tylko formalne uchybienie spowodowało upo­
mnienie urzędowe p. R,

Co do zarzuconego postępowania człon­
ka reprezentacji powiatowej ks. H. w tej spra­
wie, dochodzę uie urzędowe jest w toku.

Ud W ydziału powiaiou ego.
Kopacz, 

zastępca prezesa.
P r z y r z ą d  p r z e c i w  z ł o d z i e jo m .  

Z Florencji d. 2. z. m. donoszą o osobliwości 
bardzo przydatnej w teraźniejszym czasie, któ­
ra we Włoszech wielkiego rozgłosu nabrała; jest 
to świeżo wynaleziony przyrząd przeciw zło­
dziejom. Wynalazcą tego przyrządu jest pan 
Gaetano Mora, rodem z M<=djolanu, który po 
wielu latach pracy wydoskonalił swój pomysł 
tak dalece, że otrzymał już na niego przywi­
lej ministerstwa włoskiego i dyplom króle­
wskiego instytutu w Wenecji. Przyrząd to 
bardzo prosty, tak co do kształtu jak w za­
stosowaniu. Z łatwością daje się przytwierdzić 
do drzwi, okien, nawet zamków przy większych 
kasach, jednem słowem tam, gdzie złodziej 
najniebezpieczniejszy. Za lada dotknięciem te­
go przyrządu, rozlegają się dzwonki w łączno 
ści z mechanizmem będące, które na wielką 
nawet odległość mogą być przeprowadzone; 
nadto zapala się silne czerwone światło, które 
jasno oświecając miejsce zagrożone, nie ma 
jednak palnych substancyj i pod strzechą na­
wet może być uraieizczone. Huk przy tem 
wszystkiern powstaje tak wielki, że najmocniej 
śpiących obudzić jest w stanie i najśmielszego 
złodzieja odstraszyć. Dodać jeszcze należy, że 
wszystko to odbywa się bez działania iskry 
elektrycznej, a mechanizm tak jest prosty, że 
dla każdego staje się dostępnym. W  Wenecji 
autor tego wynalazku zaprowadzi! na wielką 
skalę fabrykę swych przyrządów, i tam w ka­
żdym czasie nabyć je można i sprowadzić dla 
przeKonania się o skuteczności rzeczonego 
przyrządu. ć Tyg. /lustr.)

— N a g r o d a .  Feliks Gładysz, włościa­
nin z Białobrzeg w powiecie krośnieńskim, 
otrzymał od c, k. namiestnictwa nagrodę pie­
niężną w kwocie 25. złr. za ocalenie tonącego 
chłopaka w rzece Wisłoku

— 4 b o l e r a ,  według doniesienia konsu­
latu austrjackiego w Warszawie z 18. b. m. 
nie szerzy się zracznie w królestwie Polskiem. 
ustała zaś całkiem w gubernii Radomskiej. Do 
pozostałych dnia 15. grudria 1870, 53 chorych, 
przybyło d i 31. grudnia w guberniach kalis­
kiej, warszawskiej, piotrkowskiej i płockiej 
88 nowych wypadków. — Z tych 142 chorych 
wyzdrowiało 81, zmarło 31 a 30 pozostało w 
dalszem leczeniu.

— W  Poznaniu pojawił* się ospa 
epidemiczna.

— P i k i e l h u n b a  p rtf* » b a  była przez 
kilka dni przedmiotem pows*echnej ciekawości 
w Peszcie, gdzie na wy«t»wie pewnego sklepu 
kapeluszniczego umies*cZPD0 ją z podpisem: 
„Zdobjta przez Francuzów pod Orleanem." J a ­
kiś Prusak po dłu*8Zyai Uigu wykupił ją pó­
źniej z tego pręg*erza za 20 złr.

— m ó d * "  i  „ P r z y j a ­
c i e l  Otrzymaliśmy pierwsze nu-
mera teg<>r0CZDe tych pr-m, których prospekt 
w k< ńcu z- ni. był dołączony do naszej Gaze- 
ty. Obie publikacje bardzo przyjemne robią 
wrażeme. Tygodnik mód szczególnie samą o- 
bfitością marerjału się zaleca, a ryciny kolo­
rowane brukselskie stawiają go nawet wyżej 
n,ż Bluszcz, który tylko drzeworyty z niemieckie­
go Bazaru powtarza. Część literacka Tygodni 
ka, zostając pod kierunkiem zasłużonego i u- 
lubionego pisarza, p. Jana Kantego Gregoro- 
wicza, jest także bardzo urozmaiconą i cieka­
wą. Od Nowego roku redakcja zaczęła dodawać 
osobny, obszerny bardzo, dodatek powieściowy, 
wjktórym drukują się 2 powieści jednocześnie, 
jedoa orygiu Ina, drnga tłómaczona (Maż i żona, 
Collinsa), tym sposobem w samem piśmie jest 
dosyć miejsca na artykuły naukowe, poezje, 
krytykę, korespondencje itp. przedmioty. Je ­
dna z tych korespondencyj, lwowska, streSZCżą 
przebieg sprawy odczytów dla kobiet, o które 
żywa niedawno w mieście naszem się
polemika.

Przyjaciel dzieci, zostający także pod re­
dakcją p. Gregorowicza, ilustrowany staran­
nie, dobrze odpowiada ^wemu celowi-

Przypominanjy, 0j,a pisma, z któ­
rych zwłaszcza T yg o d n ik  m ód, Prz7 zupełnym 
braku pism, specjalnie modom poświęconych w 
Galicji, jest bardzo pożądanym, prenumero­
wać można za pośrednictwem Wydawnictwa 
Czytelni ludowej p. Aleksandra Nowoleckiego 
w Krakowie,

„ T y g o d n i k a  m ó d “  warszawskiego 
wyszły z druku nra 1 i 2 i zawierają Na 
Nowy rok. poezje Fr. Gumowskiego i Zoryny 
Grot. - Kartka ze spostrzeżeń fizjologicznych



nad artystami i pisarzami, ułożona przez E- 
dwarda Łabowskiego. — Zazdrość, moment 
dramatyczny (wierszem), przez Bogumiła A- 
S p tsa . Korespondencje ze Lwowa i W ie­
dnia. — Przegląd muzyczny. — Przegląd te ­
atralny, oraZ w osobnym dodatku dwie powie­
ści : Pamiętnik Wacławy, przez Elizę Orze­
szkową, i Mąż i Żona, powieść Wilkie Col­
linsa, przekład z angielskiego Pauliny Wil- 
końskiej.

— »»l*rayjaciela dzieci44 warszaw 
skiego wyszły z druku nra 1 i 2 i zawierają: 
Nauka moralności. — Modlitwa Pańska — 
Trzy postanowienia. — Wzrost P rn s ,— Wilk 
i kot, (bajka) przez Adama Pługa. -  F lo ­
rencja. — Młodość i działalność Piotra Wiel­
kiego. — Piękne czyny, podane przez histo- 
rję- — Jadwinia. — Źródła św. Gandolfa, 
wiersz A. £■ Odyńca. — Jerozolima. — O 
perłach, Józef i Michał, (bajka) — Oprócz 
tego dodatek dla młodszych dzieci. W dwóch 
tych numerach znajdujemy 4 większe i pięć 
mniejszych drzeworytów.

_  J l r ó n k i  ilustrowanego tygodnika 
wyszedł numer 3. i zawiera r Michał Józef 
Konstantynowicz, życiorys przez Wołodego 
Skibę (dokończenie). - -  K ulig , Franciszka 
Gumowskiego (z drzeworytem). — Ojczym, 
powieść współczesna przez J. N. (e d.) — 
Samuel Maciejowski (z portretem). — Z mi­
nionego tygodnia, kronika lwowska. — Ko­
respondencje z Poznania. Przegląd lite­
racki. — Literatura słowiańska p. Wł. Ko­
złowskiego. — Najnowsi.# odkrycia w dzie­
dzinie umiejętności przyrodniczych przez L u­
dwika Wierzejskiego. — Papuga kakadu (z 
drzeworytem). — Dziennikarstwo. — Biblio­
grafia polska. — Sprawy szkolne. — Ze 
świata sztuki — Kronika muzyczna. — Roz­
maitości. — Nekrologi. — Szachy.

— Kasze poczty. Jnż tylokrotnie wy­
czytałem w Gazecie Narodowej zażalenia na 
c. k. urzęda pocztowe, lecz o ile zażalenia te 
wpłynęły na usunięcie tylu niewygód na jakie 
podróżni są wystawieni, następujące opowia­
danie najlepiej udowodni.

Dnia 15. stycznia b r. jechałem ze Lwo­
wa o 12. godzinie koleją i przybyłem o 3. 
godzinie rano do złoczowskiego dworca kole­
jowego. zkąd zaraz pojechałem do c k. poczty, 
aby dostać miejsce w szybkowozie do Tar 
nopola.

Przybyłem na pocztę o 3 i pół godzinie, 
gdzie dopiero pocztylion się zbierał, aby po 
lwowskiego konduktora pocztowego pojechać ; 
jakoż dopiero o 3. godz. 45 m odjechał na 
dworzec kolejowy, a o 4 i pół godzinie przy 
był konduktor z dworca na pocztę.

Konduktor żądał od pana pocztmistrza 
Mutki, aby mu te rządowe sanki, w których 
już wszystko z kolei miał popakowany pozo­
stawił, gdyż on dodnia, gdzie ciemno, w otwar 
tych, do po®tmistrza należących sapkach, je­
chać nie może", łatwo bowiem może coś zgu 
bić, jak to już p tej przyczyny w ostatnich 
czasach zdarzyło się, że konduktorzy za s tra ­
cone z otwartych sani rzeczy, znaczne sumy 
płacić musieli — a w końcu przedstawiał, 
dla czego on miałby na siebie ściągać podej­
rzenie ? Lecz na te wszystkie przedstawienia 
i błagalne słowa odpowiedzialnego konduktora 
odrzekł p Mutka : „Jak pan nie chcesz, to
pan nie jedź — ja innych sanek nie dam jak 
tylko moje.“ Na to odpowiedział konduktor, 
że jeśli nie może być inaczej, to on wprzód 
nie pojadzie, aż się dzień zrobi I tak też się 
stało; dopiero po dwugodzinnem czekaniu, o 
godzinie 5 i ćwierć, byłem zapisany do tej 
pięknej jazdy.

O godzinie pół do ósmej przybyłem do 
tych pół krytych, połamanych, czysto żydo 
wskich i zawalanych sanek, gdzie mnie kon­
duktor do siadania zaprasza Siadając, czuję 
pod sobą coś elastycznego, lecz tok wysokie­
go, że gdybym chciał był dalej tak jechać, 
był bym głowę skrzywioną pr. ez całą drogę 
'zymać musiał Proszę więc służącego poczty, 

aby mi pana pocztmistrza zawołał. Gdy przy 
był, przedstawiałem mu tę niewygodę (poka­
zało się bowiem że na moim kuferku rkórza- 
nym siedzieć miałem) i zapytałem, dlaczego 
nie da skarbowych sani, kiedy ich dwoje na 
podwórzu stało, ażeby podróżni mieli wygo­
dniej, gdyż za to płacą i mają prawo żądać 
to, co im się należy ? Pan pocztmistrz odrzekł 
na to : „Ja innych sań nie dam, jak się panu 
w tych jechać nie podoba, to pan zostań a 
konduktor niech jedzie sam“. Na te delikatne 
słówka p. Mutki odpowiedziałem, że przeciw 
takiemu bezprawnemu postępowaniu, zmuszo­
ny będę telegrafować do c. k. dyrekcji poczto­
wej we Lwowie, a osobiście do p. ferwaltera 
Korba. „Nietylko do p. Korba ale i do mini 
stra możesz p. telegrafować, a ja  przecież in 
nych sani nie dam“, była odpowiedź pana 
pocztmistrza. Ponieważ jednak czas był mi 
drogi, musiałem więc kazać kuferek skórzany, 
na którym siedzieć musiałem, przenieść na 
drugie sanie, które szły z pakunkami, i tak 
odjechałem.

Teraz się muszę zapytać publicznie pana 
M utk i, pocztmistrza w Złoczowie, dlaczego 
nie chciał dać rządowych sani ? Dla tego, bo 
chciał mieć zysk z dwu swoich sani i z czwar­
tego konia — do rządowych potrzeba bowiem 
tylko trzy — wjęc w tem ta dogodność i zysk 
dla pana pocztmistrza, a wielka niedogodność 
dla publiczności. Nawet słomy albo siana nie 
dano nam do sani, co było powodem, że cho­
ciaż bardzo dobrze ubrany, nogę odmroziłem, 
1 pewnie nigdy nie zapomnę i szanownego 
pocztmistrza i tych wygodnych saneczek. Daj 
Boże, aby na inną osobę trafił, któraby go z 
przepisami i prawami pocztowemi należycie 
obznajomiła t

C. k. dyrekcję pocztową proszę zaś, aby 
zechciała takie samowolne, przeciw przepisom 
Postępowanie pocztmistrza surowo ukarać; a 
Przy tej sposobności zwracam jej uwagę na 
konie pocztowe w Żółkwi, któremi z Żółkwi 
do Itawy jechałem 7 i pół godziny 4 i pół 
mili, gdyż przez drogę trzeba było jednego

wlec* raZ  ̂ k° n' 6 nawet

, ^ySttaienica, 26 . stycznia. Provi-
la‘ 7  ̂ marcu r. 1870, jako dzierżawca

r htryhańce i Dołhe zabezpieczyłem w To­
warzystwie »Providentia“ dwie s te r ty : jedną

z pszenicą a drugą z owsem na trzy miesiące 
od ognia. Na początku kwietnia 1.870 zgorza­
ła sterta z pszenicą, a w skutek mego donie­
sienia do stanisławowskiej ajencji pomiecio­
nego Towarzystwa, zjechał po niejakim czasie 
ikwidator ze Lwowa który po długiem śledz­

twie sprawdził wysokość poniesionej szkody 
W kilka dni po jego odjeździe zgorzała i 
druga „na łanie za Dniestrem* zabezpieczona 
sterta z owsem, a gdy powtórnie likwidator 
w skutek uczynionego doniesienia po długim 
dopiero czasie zjecłnł, zaprzeczył likwidacji 
tej szkody, z p >wodu, że sterta z owsem „na 
łanie za Dniestrem w Dołheiu* znajdowała 
się, w zabezpieczeniu jednak ta sterta, jako 

a łanie za Dniestrem* zuajdująca się wy­
rażoną była, które to tła i. aczenie czyli raczej 
nicowanie nie było niczem innem, jak samo- 
właduem przekręceniem rzeczywistego faktu, 
wieś bowiem Stryhaóce z Dołhem jedną wła 
sność stanowi, i oprócz jednego łanu „za 
Dniestrem w Dołhem* innego łanu „za Dnie­
strem* ani do Stryhaniec ani do Dołhogo na­
leżącego, nieina. — Nadto po długim czasie 
zawezwała mnie główna ajencja rzeczonego 
Towarzystwa do złożenia zaświadczenia nie­
winności, jeżeli likwidowaną za pszenicę kwotę 
podnieść chcę, a gdym takowe, otrzymawszy 
z c. k. sądu przedłożył, dostałem powtórne 
zawezwanie do przedłożenia jeszcze ś\. iadec- 
twa od c. k. starostwa, po którego odesłaniu 
dopiero zawiadomiono mię, że w podniesieniu 
likwidowanej za pszenicę kwoty nie zachodzą 
już żadne przeszkody, jeżeli jeno zrzeknę się 
pretensji do wynagrodzenia za zgorzałą stertę 
z owsem, a nadto zobowiążę się koszta likwi­
dacji w kwocie 84 złr. w. a. zapłacić.

Czyn wyżej opisany dość jasno sam się 
przedstawia, tak że nie potrzebuję po właści- 
wein nazwać go imieniu, zresztą poczyniłem 
już w tym względzie potrzebne kroki sądowe, 
lecz podaję to do powszechnej wiadomości z 
powodu, by naszych krajowców od podobnych, 
nie dla dobra ogółu, lecz dla własnego zysku 
zawiązanych Towarzystw odwieść, ażeby w ra ­
zie gdy swo,o mienie od pożaru zabezpieczyć 
zechcą, w sidła wplątać się nie dali, oraz by 
równocześnie unikając procesów . mienie swe 
w Towarzystwach ogólnie uznanych, na któ­
rych w kraju nie braknie, zabezpieczali.

Ludwik Zbijewski.
-  L w ó w , 31. stycznia. Proszeni jesteś­

my przez podpisanego o podanie do publi­
cznej wiadomości co następuje:

Dla Wychodźców polskich w Mona 
chiura pozostających zebrano w mieście Lwo­
wie ogółem 37 zlr. 75 ct. I tak : Opieka Na­
rodowa ofiarowała 10 złr. Biuro i te  Wydz. 
krajowego 12 złr. Oddział rachunkowy te­
goż Wydziału 7 złr. 95 ct. Inne oddziały 
t. W. 4 zlr. 30 ct. Pan dyrtk . gimnaz. So- 
biew. 3 złr. 50 ct. Z tych funduszów wy­
słano do Monachium dnia 22. grudnia z r. 
23 zlr. 35 ct. (porto)

Pozostałość zaś 14 złr 40 ct. przesłano 
do Monachiom d. 31. bm. łącznie z otrzyma­
ną, od obywateli tn. Stanisławowa, kwotą
wynoszącą dotychczas 134 złr. (sto trzy­
dzieści cztery); razem 148 złr. 40 ct po od­
trąceniu 5 złr 70 ct na tamecznych bie­
dnych. Zebranie tej kwoty uskutecznione w 
ciągu kilku zaledwie dni , zawdzięcza się 
głów nie: Pani Izabelli Łepkowicz ze S tani­
sławowa, jej mężowi, Leonardowi, oraz pann 
Majów, i panu Prey ...

Imieniem poratowanych w niedoli, sk ła­
da się podziękowanie wyżej wymienionym 
osobom, za tak godne do naśladowania za 
jęcie się w tej mierze, oraz wam Szanowni 
obywatele Stanisławowa poniżej wymienieni, 
którzy przyczyniliście się do tej ofiary, mimo 
innych, od których, jak  wiadomo, w dzisiej­
szych czasach również nie uchylacie się

Wspomnioną sumę złożyli ze Stanisła­
wowa : Ksiądz Krasowski 3 złr., Sypniew­
ska 1 złr., ksiądz Ludwiński 1 złr., H. Sto- 
jowska 1 złr., J. Romaszkanowa 5 złr., Ab 
garowicz 1 z łr., Roller 1 z łr , F . Ziębowi- 
czowa 1 złr., Lasotowa 1 złr., Zawadzka
1 zł r ,  W. Lasota 1 z łr , K. Potocka 1 z lr, 
Sabina Szetecha 1 złr., F. Barłożyńska 1 zł., 
M. Sielecki 1 złr., Lewicka 50 ct., Kruszyń­
ska 50 ct., Protung 50 et., Scheffer 50 ct., 
Hlebowicki 1 złr., Morawetz 1 złr., Freim
2 złr., Czapelski 1 złr , W ierzajska 40 ent, 
J. Zawadzka 50 c t ,  Jagoszewska 1 złr. 50 c., 
Lankosz 50 ct., Bejt 1 zlr., A. Wiśniewski 
2 z ł r , z apteki Bejta 1 z l r , Kalba^ani 1 złr., 
Bazyli Święcicki 1 złr , N. N. 1 z łr ., M 
K1os8 1 złr., Na...Pa 2 złr., R. B. 1 złr. 
N. N. 1 złr., Przetocki 50 ct., Kunen 1 złr., 
Wulen 1 złr., N. N. 1 złr., Hutt 1 złr., Kra- 
kaner 1 złr., Hakier 1 złr . W. Turteltaub 
1 złr., Hecker 3 złr., Patkiewicz 1 złr., Szy­
mon Klar 1 złr., Różnowski 1 złr., W. Ma­
jewski 1 złr., Szawiński 30 ct-, Prajer 1 złr., 
K. Ohauowicz 1 złr., N. N. 2 zł., N. N. 1 złr., 
Broszuiewski 1 złr. T. Mochnacki 10 złr. K. 
Ertel 1 złr. J. Dankiewicz 1 złr. W anda 30 
ct. Dr. Zdrasil 2 złr. Mokłowska 1 złr. Cze

i ehowski 2 złr, Dr. Mroczkowski 2 złr. Za- 
chariasiewiez 1 złr. DaBZot 1 złr. D r Kwiat­
kowski 1 złr. Dr. Szydłowski 1 złr. Dr. Tn-

tak 1 złr. Kęplicz 2 złr. Dr. Kamiński 1 złr. 
Majkowski 1 złr. Majewski 1 złr. Dr. Wo- 
lański 1 złr. Grabiński 1 złr. Kopacz. 2 złr. 
Drchomirecki 2 złr. Sierkowski 1 zlr. Klin­
ger 1 złr. Górska 30 ct . F lig 50 ct. Auger- 
m:in 1 złr. Stylińska 50 ct. Krzyszto- 
fowicz 40 ct. Brońcia G. 10 ct Fedo 
rowicz 1 złr. Komaniecki 1 złr. M Świe- 
cińska 1 złr., E. Teodorowicz 50 cent., 
Chylińska 30 ct., M. W izer 1 złr., Moniak 
50 c t, Chuderski 1 złr., Maramorosz 1 z łr , 
Antoni Szadbej 3 zlr., A. Dejma 1 zlr., R. 
Schratter 1 złr. Ab. Fiszler 60 ct., Starzew- 
ski 2 złr., Kisi er 1 złr., Szankowska 1 złr. 
Sroczyńska 1 złr., J. Hajnik W. i Kirchma- 
jer 2 z l r , Izabela Łepkowicz 10 złr.

Następne składki będą ogłaszane po 
uzupełnienin takowych

A . Żukowski, 
urzędnik Wydziału krajowego.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W  s p r a w i e  w y s t a w y  n a s i o n  o-

trzymujemy następujące ogłoszenie z prośbą o 
ogłoszenie: Ponieważ na wystawę nasion do
dziś mało producentów ze swemi produktami 
się zgłosiło, więc w obawie o udanie się tej 
wystawy, odnoszę się ponownie z prośbą do 
szanownych producentów o liczne nadsyłanie 
nasion rolniczych i pastewnych.

Lwów dnia 20 stycznia 1871.
Walerjan Podlewiki 

przewodniczący komisji dla wy 
stawy nasion.

O b w ie s z c z e n ie .  W wykonaniu uchwa­
ły sejmowej z dnia 3 0 .  maja r. z., rozpisuje 
król. węgierskie ministerstwo dla robót publi­
cznych i koniunikacyj konkurs dotyczący kon­
cesji kolei Munkacz S try i, mianowicie na 
przestrzeni od granicy węgierskiej z tym do­
datkiem, iż w tym konkursie mogą brać udział 
także i ci, którzy na budowę w mowie bę­
dącej kolei nie otrzymali poprzednio żadnej 
koncesji.

Przyruieszanie 2 proc. chlorku wapniu 
(Chlorkalcium) do soli kuchennej, czy to już w 
naturalnym stanie soli, czy to przez późniejsze 
dodanie, przyczynia się więc osobliwie do za­
chowania masła.

Chlorek wapniu rozpuszcza prędko sól 
kuchenną, a ponieważ czera mielsza sól, tem 
jest toż samo rozpuszczalniejszą , więc sól do 
solenia masła ogólnie bardzo miałka być po­
winna.

Jeżeli przejdziemy galicyjskie sole kuchen­
ne , kamienne i warzelne, to wedłng rozkładu 
chemicznego pana Kripp w Halu, ma sól:

Stebnicka w topkach 0 019"/0 chlorku 
Lackow.tka powarowa 0 019°/0 wapniu, dtto 
Kossowska kamienna O- 254%  dtt

„ warzonka w topkach 0 ' 143% wapniu 
Wieliczka i bocheńska kamienna biała nie 

zawiera prawie oprócz soli kuchennej żadnych 
innych części, sól z Kałusza i Kaczyki nie wy­
kazują chlorku wapniu, sól z Łanctyna Bo­
lechowa Doliny i Drohobyczy nie była jeszcze 
chemicznie według mojej wiedzy rozkładana.

Kossowska kamienna sól jest więc wzglę­
dnie najlepsza do nasolenia masła, tak tej 
jednak jak tym innym solom trzebajeszczę przy 
dać chlorku wapniu do wysokości 2°/0 żeby do 
tego użycia całkiem zdolne były.

Anglicy, ci wzorowi gospodarze, używają 
do nasolenia masła mieszaninę z 4 części: so­
li kuchennej, jednej części saletry i cukru

Co się tyczy ilości soli, która do naso 
lenia ma być przydatną, to dosyć jest 1 -  1%% 
wagi masła dodać, chociaż i 3°/0 niektóre go­
spodarstwa dodają.

Na ser, który także miałkiej soli potrze­
buje wywierć sól ten wpływ, że rozkładowi cu- 
kru mlecznego (Milchzucker), który się w zawar 
tej maślance znajdnje, zapobiega.

Rozkład cukru mlecznego spowoduje 
dziurkowatość sera, czera więc bardziej solony 
jest ser, tem mniej ma dziurek.

Szwajcarski jako najmniej solony jest 
bardzo dziurkowaty, holenderski tymczasem 
jest bez dziurek, jako najbardziej solony.

•Stebnik dnia 2. Btycznia 1871. 
Edward Windukiewicz.

ścią urażenia tem wielu godnych sza­
cunku uczuć w własnym kra ju , tem 
bardziej przeto uprawnieni jesteśmy do 
żywienia otuchy, iż naruszonym nie 
będzie spokój naszego własnego ogni­
ska, do ubrony którego znajdą nas 
zawsze gotowymi.

Wiedeń d. 31. stycznia. Hrabia 
Potocki powołany został na dwór ce­
sarski do Budzina. Odjeżdża dzisiejszym 
pociągiem pospiesznym.

Bordeauz 30. stycznia Depesza 
o postanowieniach rządu paryskiego 
wywołała w bardzo wielu miastach bo­
lesne poruszenie. W wielu miastach od­
były się demenBtracje za oporem do 
ostateczności. Municy palność Lugdmi- 
sk a , wysłała do Bordeaux delegację, 
złożoną z panów Henon, Barod’et i 
Valliere.

Z Dijonu d. 30. bm. donoszą, że 
między Gray a Pesmes zaszła potyczka 
forpocztowa. przyczem wzięto znaczną 
liczbę Prusaków do niewoli.

Dowódzcy wojskowi słuchają wy­
danych rozkazów i wytykają wzajemne 
stanowiska. Pogłoska krąży, że Blois 
znowu obsadzili

W p ł y w  s o l i  u a  z a c h o w a n i e  m a ^  
s l a  i  s e r a .  W Czasie z dnia 30go gru 
dnia 1870 r ., zapowiedziana jest wystawa ma­
sła i sera na dnie 27. i 28. lutego 1871 r. w
Krakowie.

Pierwszeństwo w przyznaniu nagrody II. 
i III. mieć będzie m a s ł o  s t a r e ,  ale uzy­
skać te nagrody może wyrób świeży, jeżeli bę­
dzie lepszy aniżeli stary.

M jślę, że nie od rzeczy będzie wyjaśnić 
tu ze stanowiska teoretycznego i praktycznego, 
jaki wpływ wywiera sól kuchenua na ża ło w a ­
nie masła i sera i jakiej soli do solenia tych 
pożywności używać należy.

Masło wyrabia się z kwaśnej śmietany, która 
tem więcej wydzielonegosernika (caseiu) zawie­
ra, czera dalej kiśnienie postąpiło, a tem tru ­
dniej oddzielić jest ten sernik oraz i wodę od 
masła.

Sernik i woda gą zaś te części masła, 
przez które masło łatwo się psuje i gorz­
knieje.

Ażeby temu zapobiedz, soli się zwykle ma­
sło w ten sposób, że go się po wypłukaniu wo­
dą ze solą wygniata, albo, jak się to w połu­
dniowych i zachodnich Niemczech dzieje, że 
się niewysolene po wyrobieniu przetapia, a wy­
dzieloną wodę, która sernik rozpuszczony w so­
bie zawiera, odlewa.

Ubezwładnienie więc albo wydzielenie ser­
nika od masła jest głównym warunkiem zacho 
wania na czas dłuższy masła.

Podług wiadomości udzielonych przez p. 
Oerstedl, pzedsięwzięto w Kopenhadze doświad­
czenia na wie'ki rozmiar w celu rozpoznania 
użyteczności rozmaitych gatunków soli do nasa- 
lania masła.

Używano zupełnie czystej soli z przyda­
tkiem 2 proc, chlorkn wapna, % przydatkiem 
3 proc. tegoż, i z przydatkiem 2 proc. chlorku 
magniu.

Po upływie jednego roku przeglądano ma­
sło i przekonano się, że solone czystą solą ku­
chenną z g o r z k ł o ,  masło z solą i 2 proc. 
chlorku wapniu u t r z y m a ł o  s i ę  doskonale 
i smak miało dobry, z 3 proc chlorkn wapniu 
i 2 proc. magniu, z powodu wie\kiej goryczy 
n i e z d a t n e  było do użycia, chociaż się u- 
trzymało dobrze.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomość, i i  armia Bourbakiego prze­

kroczyła granicę szwajcarską, okazała się 
bąkiem, puszczonym przez Prusaków dla spa­
raliżowania oporu przeciw umowie, zawartej 
między Bismarkiem a Favrem. Również w ia­
domość, iż Bourbaki życie sobie chciał ode­
brać, była fałszywą. Przy granicy szwajcar­
skiej pod Pontalier Dyl tylko jeden korpuB 
z armii Bourbakiego, pod jenerałem Brepol- 
tes. Korpus ten się cofnął na południe, ale 
nie przeszedł granicy szwajcarskiej.

W ogóle widzimy, iż po zawarciu za­
wieszenia broni korpusy pruskie pod Gray 
i pod Pontalier, tak operują, jakby się nic 
nie stało. Już po zawieszenia broni starają 
się jak najwięcej zyskać terenu, zepchnąć 
Francuzów, gdzie się tylko da.

Telegram doniósł, iż Gambetta zapytał 
się Juliusza Fayra, którego członka rządu 
narodowego wysłał do Bordeaux i zażądał 
szczegółowego sprawozdania z obecnej sytu­
acji. A więc Gambetta nie podał się do dy ­
misji. Przeciwnie z wystosowanego zapyta­
nia widać, iż Gambetta zamyśla o dalszym 
oporze, jożli tylko znaczna część narodu w 
tym samym duchu się oświadezy.

Teraz dopiero rozpoczną się gonitwy 
wszystkich pretendentów do korony francaz- 
kiej. Już zaczynają wypływać na wierzch 
agitacje książąt orleańskich i Henryka Bnr- 
bona, już teraz i cesarz Napoleon Btaje zno­
wu do walki. Książęta Aumale, JoioYille 
rozpoczynają pierwsze tany. Napoleon po 
długiem milczeniu już wydał okóluik, od­
słaniający jego myśli.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
Tylko w jednej części wczorajszego wieczor­

nego wydania umieszczone:

3 1. stycznia. Na posie­
dzeniu delegacji przedlitawskiej przy 
rozprawie nad żądaniem nadzwyczaj- 
nem na podniesienie sił wojskowych mo­
narchii. po wielu głosach za i przeciw 
polityce rządowej, kanclerz hr. Beust 
podniósł niemożność obliczenia sku­
tków ostatnich wypadków. Polityka za­
chowawcza winna być wypływem wol­
nej woli nie zaś słabości. A ponieważ 
nowe ukształtowanie się Niemiec witamy 
przyjaźnie, starając się z zachowaniem 
naszych interesów, lecz pojednawczo u- 
porządkować stosunki z państwem sąsie* 
dniem; ponieważ i trzeciemu państwu oka­
zaliśmy się przyjaznymi sąsiadami, nie 
wzdrygając się nawet przed konieczno-

L w ó w , z Uby handlowe] 
dnia 30. stycznia.

U . A k c ja  e i t u k ą
Kolei gal. Karola Ludwik* 

„ Lw-ow. Czorn.-Lssy 
Banku hip. gal x wpł- 

,  krajów . x wpl. 40*/* 
IX. L i s t y  s a a t  za 100  ~L 
Tow. kred. gal. «•/, w. ». 
Tr.-R- (ired- gal. 4a/» w. a. 
JlanLn blpot. pal. 0%
Gal. takt. kred. włość 
XXI. Obliffl M  100 złr 
IndemniaBcyjns palio.
Poi. płód. z r. 1866 po 7»/( 

IV . M c n e ty .
Dukat holenderski
Dukat eeaaraki
NapolKwUdor
Pół (n porjał roayjik’.
Bubel rosyjski grabruy 
Rubel (ogyjgk i papierowy 
Pruskie bilety ka&oun 
Srebro
W ie d e ń  d .29 stycznia. 

P a p i e r y  p& ńet. a u s t r
b*/« renta auatr. w. a.

* „ „ r.alreni
Pożyczka o«t. * t I83&.

płacą Iżądają

złr. wab a.

24) 00 246 75
193 75 194 75
112 75 114 09
00 00 70 on

79 2ó 80 80
72 75 73 50
87 0<> 87 5,1
85 75 86 50

73 30 73 8o
00 00 100 00

5 76 5 88
5 81 5 86

09 > 9 09 97
10 00 10 io

1 9(t 1 96
1 59 1 60
1 83 1 84

121 50 122 75

59 15 59 25
68 20 68 40

Pożyczka loter, a i .  i8&4 fctS CO 
„ 1860 97 2f)
,  1864 120 00 

podatk i  r. 1864 000 00 
Listy zastawne domou. 120 75 
Ohlig. itidam nii. Ralio. 13 20 

„ buków. 72 25  
Akoja bankowe 

Ang!o-Hcslrj«ekit» 219 25
Centralny bt.ck 63 00
K re d yto w y rakład 266 4"
Fraoko-Austrjaekie 99 80
Galie dla haadlo i  przeut. 100 00 
Generalbauk 90 25
Hipoteczny baut ga licyjsk i i 11 50 
Krajowy bank ga licyjsk i 08 00
Naroduwy bank anstrjaski 724 50
V#reint*>ank 97 00
Akoje przemysłowe 

Budowniez. Towarz. auatr. 67 25
Boryal. Petrol. Comp. 00 00
Forstpr. Hand. Goaell. 35 50

Akeje kolejowe,
Alfó ld ika  170 50
Karola Ludwika 247 60
Półnoaua Ferdynanda ao70 00

1270 40 270 50|FraB3Uika Józefa

płacą lżądają
złr. wal. a.

57 50 
Od 00 
36 60

złr. waL a.
89 00 Lwowako-Czerniow. Jaaay lg4  00 
97 40 Rudolfa 162 00

121 25 Siedm:o$rodxka 168 25
00 00 Staatsbahn gs

121 26 Południowa 168 35
73 70T*amw*y W ied. 181 00
72 75 Lnpkowgjse 000 00

Węgierska polnoena 157 25
219 75 „ wschodnia 83 75

63 50 Listy zastawne.
256 60 Galie, bank hipoterany 5 '/ , j  i 6 25
100 00 Bank w iośtuńjh . fealieyjakil 86 25
101 50 Tow. kred. triem, gal 4%  70 50

90l 50 ,  » ,  „ 5*/e 77 00
112 50 Bank nar. austr. 5%  a .  k. 96 00
00 Bank nar. auatr. &V» W. * 94 W»

725 50 Bcdcncredit w srefcjac Ł7« 107 90 
97 25 Bodencredń w . z . 5*/0

S o l obi i  pler. 57. ,
(wol. od p. d., pro. xr«br.) 
Alfóldzk* kolej

195 OG Siedmiogrodzkiej
162 50 Południowej kolei
163 60 Państwowej kolei
380 50 "
18f, 25

Ferdynanda północna 
Karola Ludwika riawa.

170 75 „ „ i  r. 1867
248 00 Lwow..Czem.-Jat. z r. 1867 
goi* 00 „ ,  „ z  III. cm.

(107, podat. pręt srebr.) 
Czeska zachodni*

181 50 Elibtety nowa 
Oi-9 09(10*/, podat., przt. w. a.) 
157 50 Elżbiety dawne 

84 00 Ferdynanda półnosn. m. k

6 5\> P ap iery  lo tery jno
86 50 Losy 7. kładu kredytowego 
71 26 „ Rudolfa
78 00 „ Stanisław owkie
96 *5 , Keglerich
65 00 „ hr. Paliy

107 25 „ kfi. Salra
88 00 83 50 „ hr. St. Gotoi

ks. Wtodischg rKti. 
hr. Waldstein 
ks. Kłąry

193 50(194 00 Rudolfa

87 90 
103 801 
103 00
98 75
88 00 
86 90!

88 25 
104 00 
108 25 
99 25 
88 25 
87 20

plaoą | żądają
złr. wsL a.

88 40, 
115 25
136 00

92 25 
99 00

92 00
90 50
87 <10

159 50 
14 50 
23 00 
14 00
25 00 
38 bo 
21 00 
19 00

Dewizy (3-tnlealęezna.) 
Hamburg 100 iuark. b. 
Pary i 100 frank.
Londyn 10 ft. szter.

w p.
ou oi LiOiwju iu ii. Bsier.
89 80) 90 lO jFiankf. 100 zł oi. w p. N,

88 70 
115 75
136 50

92 50 
99 25

92 50 
91 00
88 00

160 00
15 0» 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00

31 00

B e r l i n  d. 31. stycznia. (Urzę­
dowe.) Z Wersalu 30. bm. donoszą, że 
pod Blois 28. bm. spalono most z po­
wodu. że Francuzi posuwali się ku temu 
miastu. Lecz 29. bm. Francuzi zwrócili 
się znowu ku południowi.

Korpusy Bourbakiego znajdowały 
się między kolumnami Mannteuffla a 
granicą szwajcarską Przednie straże 
południowej armii niemieckiej (Werde- 
ra ) dosięgły dnia 29. bm. na zachód 
od Poutaliere odmaszerowującą armię 
francuską. Wsie Sombacourt i Chaffois 
przy granicy szwajcarskiej brano sztur­
mem. Wzięto 3000 jeńców i 6 dział.

K ursa wiedeńskiej CHełdf
r. dnia 31. stycznia 1 8 7 1 . 

godzina 2 min. — popołudnia 
W ie d e ń . Akoje fcunku frzuko-znatr. 102 5>> 

Akoj* kredYtowe węg. 8 4 — . Anglo-Łuatrjao. 214.75 
Koiej Ntdci*.— .— Akoje Karola Ludwik*. 244 77. 
Kolej giedaiiogrodrka 167.50. Koioj pofudn 183 3). 
Bank bud. -  ,—. Kolej pańatwowa 374.— . Ko!.*-
lwowtko-czemiowieoka 192 50. Napoleondor — . 
Koftę wachoduia 1 6 75 Północna 211— Kolei Kt.- 
dolfa 161.— . Kolej wgg.-wwti-.dnia 81 75. Galicyjski# 
0 tKyecje;rdt^-óewyj-só73 40 Lei-, z r. -8ó< 12j 5> 
Uaposobiot le mdłe.

Poelągf kolejowe &a głównym dworcu 
K a r o l e  L u d w ik a .  (Podm g zegara lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa po Krakowa o g . 6 m .4 2  r

do Cserniow ieo

do brod i Zlocz

Przyofeodzą z Krakowa do Lwowa o

s Czerniow.

a Brodów i Złoć*.

o
o , 
o ,
o ,

8 , 
S , 

12 , 
8 

11 
7 
11 
7 
2 , 
7 
2

7 w. 
32 r. 
20 w. 
52 r. 
5o w. 
37 r.
— w.
— r. 
30 w. 
24
50

w.
w .

18 00 20 00
33 00

91 85 91 95
00 DO 06 00 

124 25(124 3& 
103 8&;i0&

Pociągi kolejowe ua etacjl lwowskiej 
Podzamcze. (Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodzą do Brodów i Złocz. o g  9 m. 11 r.
* * n o * 1 2 „ l 2 w .

Przyohodządo Lw.z Brod. i  Złocz. o o 6 „ 53 w.

N a d e s ł a n e .
Niechaj n ik t nie zaniedba przeczytania dzis ie j­

szego inseratu F ilip a  From m a, fabrykanta zegar­
ków Do niego wypada p isać tak  o kupno nowych 
jakoteż o zam ianę starych zegarków. Reparacje 
każdego rodzaju  uskutecznia — a stare  reperu je  
jak  nowe.



De wydzierżawienia Każdego acaia w Steni 
sławowskiam

folwark Majdan górny
dwie mile od stacji fcelei merniowieckiej Oty- 
uija, trzy mile od Kołomyji położony, przestrze­
ni 400 morg pola omego 300 morg sianożęci 
mający. 1244 1 — 3

B Hiszą wiadomość zasięgnąć można 
Zarząd Dóbr Słobódka leśna lub Wny 
•pan Tilhrman c. k. notarjusz w Kołomyji.

K d o I n S

R y t o s n i c }  Da s t a l i  i s r e b r z e ,
Ciseleure

do robót lanych i dętych
  i

Złotnicy
znajdą atale zatrudnienia w Wiedniu 

Zeloszenia proszę adresować : A ndie k. k  
H o f -S ilb e rw a .a x e n fa b r ik ,  A frlk& nerg& e 
• e  N r. 6 . In  W ie n .  123 ! 2—3

S zp rycow au ff*
GALENĄ.

Itczy bez bola w przeciągu Jeb 
dni wszelkie upław y cywki mo­
czowej, lak dopiero powstające, 
jako też już rozw.nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny skład na monarchię aa- 

strjacko-węgjerską :
Wilhelm Llaager, Wien, 

Baekerstrasse 1 2 .
Cena flasz1i wraz z przepisem 

użycia 3 złr. 70 cut. 1013 9—24

Do w ydzierżaw ienia fol­
wark nad Dniestrem ,

600 morgów obszaru, z tego do 500 morgów
ornego.

Bliższe szczegóły u Wgo Dr. Kwiatkowskiego 
Adwokati w Stanisławowie. 1188 4 —5

W s ie  R arańcze i S ło -  
bod/.ia R arańcze.

na Bukowinie, około 30 0 0  morgów ob­
szaru dworskiego obejmujące, są do w y -  
dzierż awienia na czas od dnia 5. maja 
187! a ewentualnie od dnia 5 .  maja 1872

Bliższa wiadomość w 
kanoelarji adwokata Camila 
w Czermówcach. 1238 1-3

Kupno książek
i muzykaliów

od osób prywatnych, dublonów, pu- 
bliczaych bibliotek, jakoteż całych 
składów książek, od księgarzy i an- 
tykwarjnszów tudzież zakopno koper- 

sztycbćw i litografij.
S f S ^  Większe zbiory stare, 

papier używanych gazet kupuje się 
na cetnary. Oferty do

Adolf Kuranda,
Wien, Maxsimilian8trasse Nr. 2

1 1 3 8  4 — 5

wyśm ienite funt po 5 8  (t. Jedynie dobre i niezawodne  
■ B  R d > K » Ż E S :  St„ Marksa i Ign acego  Mautnera

polfeoa

< 1  « b  i * S * .  « *  X  n * .  « »  %'Ł
Handel KAROLA BAŁLABANA „pod złotym Kogutem.

NADER KORZYSTNE i WAŻNE
d t r f  P  I 1. ;> u C tC iezn o śsz ?  n a  [ g r n w i n r . p .

Ponieważ jak  wiadomo kupuję i gotówką płacy w Wii duiu" steroży t mści, kosz­
towności, brylanty, k.in ieni, . erły itp. po najwyżs yeli nn acb , stawi-m  P . 7  pu . 
blic ności mieszkającej na prowincjach, ł tura w małych missteczUch nie . awsze ma 
Sposobność podobni; przedmioty (po ns jw iękizej c.ęści przez, nieuwugę poł imane lub 
popsute) po dobrych cenach spieniężyć, n-.siępn ącą propozycją ; P T. publ cznoeć 
raczy mi poniżej wyrażone p.zedmicty dobr e opakowane pr-ysłac, a ja nat miast 
odeszlę pieniądze. Przedmioty za<, f tó reb y  mi się. nie do użycia okaz dy od.-szlę n-- 
powrót. 0 ■ zakupienia wielkiego zbi-ru starożytności lub znacne j wartości przedmi - 
tów, poąją'bym m  miejsce rr i wskazane pi.dróź !

Za dotrzymanie tajemnicy ręczę.
O H o b i i w i e  d o  u w z g l ę d n l e p i i a :

Starą dobrą porcelanę, naczynie da kawy, herbaty, tudzież tace por­
celanowe, talerze, misy, figury porcelanowe , z kości słoniowej drzewa i 
branzu, stare koronki, starożytne tabakierki z obrazami. matowane na 
złocie lub srebrze osoblitcie piękna starożytną broń, zegary, starożytne 
naczynie ze złota i srebra, puhary krzysztalowe, kosztowności dyjamenfy, 
kamienie, perły i farbowane kamienie, stare pergaminowe książki do mo­
dlenia lub biblije z obrazami.

niniejsze pakiety proszę przysyłać przez pocztę większe koleją i 
pod adresem :

3 J [ .  B e c k
1229 1— 12 |B  Wien, Neubau, SieLensterngassc i6  A.

Księgarnia KAkOLA WILDA we Lwowie

IG
i angielskich 
W

U\IA
Y J H

2 -  11P5 4 - ?

ią bezpłatną
C l*

o b f i t y c h

r. w . a. 
tn ie  fra n k o -

d
z a s o b ó w  c.o

có 
O

I1 C 9 5— 12

.ny
we Lwowie S. Sroczyńskiego, ulica Nowa pod

h n io n a  a n g ie ls k a  p a s ła  k a u c z u k o w a  
a  r ę k ą  w a ie lk ie g o  ro d z a ju  p o sa d z e k , 
■awia s k u te k . K ażde d z ie c ię  m oże te  

k o s z tu je  1 z ł r .  30 c n t. 
e jsza  w o ń , ta k  z w a n a  w ło s k a  w o d a  
\ p lam , z w sz e lk ic h  n ia te ry j, b e z  
a. O ry g in a ln y  f la k o n ik  po 80 c n t . 
Ik ic h  m e b li, ta k  s ta ry c h  ja k o  
ą.j, n a jn o w s z y  w y n a la z e k . F la k o n ik

Fiorjłłriska, Hotel de Rose, 
w Tarnowie n B. Ringelhaima.

S o w o  w yn alez ion y  kruszec sz lachetny

“  ZŁOTO T A L łll ~
Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu nie doznają 

zmiany, od szczero złotych nie dadzą sią odróżnić jakoteź iż sprzedaje się po następujących 
bardło nizkieh celach, by każdemu nabycie ty-chża ułatwić.

K le jn o ty  d la  p a ń :
t w sp a n ia ła  b re s a k a  po 80 e n t .,  z łr .  1. 1 20, 1 80, 

*■50, 3 , 3 .5 0 , 4.
1 p a ra  k o lc zy k ó w  po c n t. 80. z ł r .  1. 1.50. 2. 2 .50 , 

3 , 3 .5 0 , 4, 4 .50 .
I g a r n i tu r ,  b ro s z a  w ra z  z k u lc zy k am i w  o d p o w ie ­

dn im  ru a c ie  po z ł r .  1, 1 .50 , 2 , 2 .5 0 , 3, 3 .5 0 , 4,
4 .5 0 , 5 , 5 .5 0 , 6 , 6 .50 , 7 , 7 .50 , 8 , 8 .50 , 9.

1 p rz e ś lic z n a  k o lja  n a  szy ję  d la  dam  z k rzy ży k iem  
80 cn t , le p sz e  1 z ł r - ,  p rz e d n ie jsz e  z ł r .  1 .50, 
n a jp rz e d n ie js z e  z ł r .  2, 2 .50 .

I c ię ż k a  b r a n s o le tk a  z ł r .  1 .50, 2 , 2 .5 0 , 3 , 3 .50 . 4,
4 .50 , 5 , 5 .50 , 6 , 7.

1 w s p a n ia ły  m e d a lio n ik  d am sk i cn t. 50 , 80, z ł r .  1.
1 .20 , 1 .50, 2 , 2 .5 0 , 3.

1 e le g a n c k i p ie r ś c ie ń  z k am ien iem  lub  b ez  k a m ie ­
n ia  c n t. 50 , 80 , z ł r .  1, 1 .50, 2, 2 .50 .

1 p rz e ś l ic z n y  n a s z y jn ik  z m edalionem  złr-  2 .80 , 3.
3 .5 0 ,

K le jn o ty  m e i c z y z n :
c k i m odny  ła ń c u s z e k  do z e g a rk a  z ł r .  1, 

1 .60 , 2, 2 .50 , 3 , 3 .50 , 4 , w ra z  z m edalionem  
z ł r .  2 .5 0 , 3 , 3 .50 , 4, 4 .50 , 5 , 5 ,5 0 , 6.

I d łu g i ła ń c u c h  n a  s z y ję ,  n ie  o d ró ż n ia ją c y  s ię  
w c a le  od s z c z e ro z ło te g o  z ł r .  1 .80 , 2 .8 0 , 3 .5 0 , 
4, 4 50, 5 , 5 .5 0 , 6, 7.

1 p rz e d n ia  s a p in k a  do sza ló w  lub  k r a w a te k  c n t. 
50 , 80 , z ł r .  1, 1 .50 , 2.

I n a jp rz e d n ie js z y  m e d a lio n ik  do m ę zk ieh  ł a ń c u ­
szk ó w  do z e g a rk a  z ł r .  t ,  1 .50 , 2 , 2 50, 3.

I p rz e d n i z y g n e t m ęzk i z k am ien iem  lub  b e z  te ­
goż c n t . 50, 80 , z ł r .  1, 1 .20 . 1 ,50, 2 , 2 .5 0 , 3.

I b u n c lk  d e w iz e k  z e g a rk o w y c h  40 e n t.
1 p a ra  n a jd o g o d n ie jsz y c h  g u z ik ó w  do m e sz tó w  z 

em a lio w a n e m i k a m ie n ia m i lu b  b ez  ty c h ż e  c n t. 
50 , 8 0 , z ł r  1, 1 .50 , 2 , 2 .50.

1 g a r n i tu r  g u z ik ó w  g o rs e to w y c h  i m a n sz e to w y ch  
w  od p o w ied n im  g u ś c ie  c t . 50, 70 , 85, z ł r .  1 .50 , 
1 .80, 2 , 2 .5 0 , 3 .

K le jn o t y  b ry l& n to w o  wykonane podobnie prawdziwym tak, iż nawet znawca z trudno­
ścią odróżnić je zdoła. Klejnoty te  i prawdziw<’go srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
złota talmi wyrabiane, kamienie z prawdziwego krzyształu górnego szlifowane proszkiem 
djamentowym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w

prawdziwe srebro 
1 b ro s z k a  z ł r .  1 .50, 2, b a rd z o  p rz e d n ia  z ł r .  2 .50 ,

3 , 3 .5 0 , 4, 4 .50 .
1 p a ra  k u lc zy k ó w  z ł r .  1.50, 2, b a rd z o  p rz e d n ie  

z ł r .  2 .50 , 3, 3 .5 0 , 4 , 4 .50 .
1 p a r a  g u z ik ó w  do g o rs u  z ł r .  1 .10 , 1-50. 2,
1 p a r a  g a z ik ó w  m a n sz e to w y e h  z ł r .  1.80, 2.80.

1 s z tu k a  s z p ilk i k ra w a to w e j  z ł r .  1 , 1 .50 , 2.
ł s z tu k a  p ie r ś c ie n ia  b ry la n to w e g o , b a rd z o  p r z e ­

d n i, z ł r .  1, 1 .50, 2 , 2 .5 0 , 3.
1 s z tu k a  b ra n s o le ty , w y sa d z a n e j b ry la n ta m i, z ł r .  

2, 2 .50 , 3 .5 0 , 4 .50 , 5 .50.

K le jn o ty  J o n ą o l le ,  ó r je n t& ln e , w ie c z n ie  p a o h n ą o e ,  misternie rzeźbione, czarne z
bard/o przyjemnym zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo eleganckie.

1 b ro s z k a  z ł r .  I ,  1 ,20, 1 ,50, 1.80, 2.
1 p a ra  k u lc z y k ó w  c n t. 80 , z ł r .  1, 1 .50 , 2.
I s z tu k a  b ra n z o le ty  c n t . 20 , 45 , 85 . z łr -  1 
1 s z tu k a  k o lj i ,  ra z  o k o ło  szy i c n t. 60 , 80.

Kto artykuły prawdr.i-.ve mieć sobie 
wyłącznie do

l s z tu k a  k o l j i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  szy i po z ł r .  
1 .20 , 1 .40.

1 s z tu k a  k o l i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  szy i z p rz e -  
d n ie m i m o n e tam i tu re c k ie m i z ł r .  2 .5 0 , 3. 

życuy. niechaj się załosi listownie lub osobiście

N . Glattau,
£:ste: Parias: Bazar far Sesterreish inJTTien,

Kamtnerstrasae 51. j ’alais Todesco.  ......
Zlfcenia listowne p'sane byó mogą w każdym języku. Posyłki uskutecznia się z a  

p o b r a n ie m  p o o z to w e m  lub leż po nadesłaniu gotówki. Ilustrowane cenniki rrw.scła 
się na żądjuie bi-zpłatn e. 1032 16— 18

Dla gospodarzy i rolników.
1. nasienie angielskiej pastewnej.

T a rzepo, byw na 
kich dotąd znanyc. , d 
trzebuje ona b .wi u  ai 
lipcu a naw et na ocz 
p. po skoszeniu zl mej 

W 14 ty goi iacti 
dod zimę, a pożnii azą 
wośó i pnżywność.

Fnnt nasienia doi 
m niej j a k  ’/« fu n t . ni9

2. - T
Koniczyna ta  zayol 

brym ale ca każdym ł  
czyna. Zasiewa sią tak 
drugim roku 5 do 6 ra 
owsem skoszona staje 
ży wności osobliwie do 
prawdziwego oryginalae|

3. Szkocki

iych te w/.yst 
rawy, nie po 

w cierwcn. 
plon ja!; n 

isku 
nrmę bydł 

|0WU|e czerat

2 zł. w.

tyP-o w do 
biała koni 

u 3 do 4 w 
er, Wraz 
u obfitej po- 
funt. Funt 

przedaje się.

ymieb

Te buraśi ^
są żółte i ma ą w ielkie soczyste liścia. Ponieważ nasienie jest podwójnie czyszczone, po­
trzeba takosego  on morg tylko 3 funty Funt kosztujol zł. w. a W  kazówka uprawy dodaje się. 

Te i asienia sa do nabycia:

Ferdmand Bieck in Sohwedt a. 0.
Frankowane zlecenia Uf<ras-a s i ę  podawać w n l e n i l e e k l n i  J ę z y  k u .  Zamówienia 

załatwiają się odurotną |v Cztą. a że w państwie Auatryiackim niedozwolone jest pobranie 
za zaliczką, uprasza się uprzejmie o dołączenie do zamówienia gotówki. 1247 I 1

Pierwsza i najlepsza fabryka c. k. wył.
gólnionych.

uprą 20. medalami odszcze-

Lodowni przenośnych
ANTON W I E S N E R  in Wien,

Wiedeń, llauptstrasse Nr. 6 0  (im abgebr.innten Hause)
poleca najnowszy skł d swoich, sławę świato"« mających r.o1.' o poprawnych

Lodowni przenośnych
do ochłodzenia i utrzymania wsze.lkicb potiaw i a-pojów, r e z e r n n a r ó t i  n n  
l o d y  i n i t i H z y n y  d o  u y r u b f ń n l a  l o d ó w ,  r ó w n i* * *  d a l i t d  n i e -  
z r u w n a n e  I n  i j n o w s z e  a p a r a t y  d o  o c i i ł o d z e n l f c  w o d y ,  m e t a ­
l o w e  p i p y  d o  m u i o w a n i t  I o t w o r y  d o  b e c z e l i ,  w ł a s n e g o  
w y  r o k u

Wielki wywóz (około H 00 a p a r a t ó w  do w zystkich krajów świata, osuwa 
wszelkie rlnliie zachwalenie, i chroni P. T. publiczności od każdego oszusta.

Cenniki 2 wżerami kezpłatnie. 1 48 1-3

Liebigs Company Fleisch - Extract.
aas FEAY-BENTOS (.sod - Amerika)

Nowa 
OZDOBA 

słojów 
JAK OBOK.

S ło je  p o  1 i  p ó ł fu n ta  \ , 1
I p ru ta  się baczyć na nazwisko J. von

niebieskiem pismem.
s f  > . ,r Jedynie prawdziwy, je ie li każ

; fp y  j y  słoik zaopatrzony jest obok 
- j  zamieszczonemu podpisami.

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa.
Herm KLOGER & Sohn W iens Herro JAS. V0IGT & Cle Wien.

Schottengasie Nr. 1. (zum ichwar.en Hund,

'/s fu n ta  w słoju  
I1EBIG oddane

•15K II. 2 —12

/ 7 ‘y
sm zjB a n %

B f n r w v

Nie do uwierzenia
ale przecież pra-

O r y g i a a l n e .
Rzetelne.

wdziwe. Za bezcen.
!H6f% i w R z y s t k i e  z e ^ a r h l  5 - l e ł m f t  - w a r n u t - J n  n a  p l ń m l ^ .

r p  i i  i  a  i, prawdziwy cylinder srebrny  z kryształow em i szkiełkam i, wskazówką m inut, wraz z pięknym
l  y l K O  1 U  '/A • ufiooszkiem  ze z ło u  ta ln il 1 medalionem 1 listem  gwarancyjnym.

r r v l l r / l  7 F  i  ( j  t.rebroy chronom eter dobrze pozłacany w ogniu, z podwójną k o k e r tą , pięknie em ailo-
I  j l K ( /  • X t / - ą ) U  wany, w raz % łańcuszkiem  ze zło ta  talm i, m edalionem 1 pU em ną gwarancją.

T y | L / v  \  h rj l> zegarek  ze z ło ta  talm i z podwójną nakryw ką, sawonet z  p rzyrządem  do odskakiwania, ze
i  J I K U  1 *x* L *lt gzk tam f tr z y s z ta ł . ,  w erk  z niklu, w raz z lańeuzskjem ze zło ta ta lm i, medal, i gwsr&ncją.

T v l t n  7-ł* PrftWd z lw y  angielski ankwr srbbrny, ze azkłami krzyształow etnf, p iękn lo  wyrabiony, wraz
1 Y I K D  I  l s  łańcuizkiem , m edaalioaom  i pisem ną gw-amneją.

T v l k n  i  K  l n h  1 Q A N G IELSK I PR IN C E O P  ^ 'A Ł E S , rem ontoaor, nowogo k a lib rn , ze szkieł-
I j l f l U  1 1 U U  I O  /A  kam i krzyształow em i, w erk z niklu w prawdziwym złocie ta lm i, zegark i te

mają p rzed  ianem i tę  za le tą , że »lę k luezyka nakięooje, do togo zegarka o trzym a każdy łańcuszek  ze 
zło ta  ta lm  z  znedłlionlkiem  1 plsomna gw arancję. 

r | V l l / A  1 I I I K  4 C  . V zegarek  dam ski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony, wraz
i  j  I K D  l u u  | 0  / i ,  a łańcuszkiem  ze zło ta ta lm i, dewizką m edalionem , i  pisem na gwarancją.

o mocnych szkłach k ry sata łow ch , z Łańcuszkiem, meda-

a łańcuszkiem  ze złoU  ta lm i, medalionem

Pasy do maszyn i mlooarń,
K r o j e  i. j u c h t n  P e t e r s b u r g g k i e g o  o r y g i u a l u e

na buty, ciżeaiki i przyszwy nieprzcmakolne.
H o c r ,  d e r k i,  k a p y , I m agki.

na konie.
K o ł d r y  S ł a w u c k i e ,  i i n n e  w e ł n i a n e

I'u terka  z baronów K aukaskich .
Bundy do podroży różnej wielkości.

B u ty  sukienne m yś l iw sk ie  i  berlacze.

k u f r y  n i e z k i e  i t l ta n a s b ie .

I249 1—3

C u k i e r  w g ło w a c h  i mączce-
R o z n l ł g y  i l i k i e r y ,  r  u  »■,  k u l n ń s k  u  !

Lewandowa wod t z fabryk Łańmokich tudzież
L i k i e r y  f r a n c u z k i e z  B o r d e a u i ,

Świece Apoll> wiedeńskie i stearynowe krajowe
(solrea liautl**! to w arów mlesznii} tli

Jana Górskiego,
  " « Lwowie przy placll Marjsrkim w domu H udetia 1. 19 pi.

1018 13—50

Do czyszczenia i utrzymania zębów
jeot najlepszym środkiem 1018 I

Aoaterjnowa Woda do
a® 3 po 4=0 cnt.

którą dla swej dobroci przez 15 ls t odszctególniono przywilejem. ®
W Wiedniu u Karola Spitzmiiller, Apotheke ,,zum Krebsem‘‘ hohen 

We Lwowie do nabycia w apt. A . Berlinera, w Przemyślu u 
złowskiego, w Rzeszowie u p. Schneidtera & Comp., w Samborze u 
fiidla, to Tarnopolu u p. .4. iWoraioetz, ńi Tarnow ie  u  p .  Wielogorskiego.

Markt.
p. Ko-
P F.

o k
Kantor wymiany

galic.uprzyw

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u je  I s p r z e d a je

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

i :  98 6 —?

S e tk i  ty s ię c y  lu d z i
zawdzięcza ą obfitość włosów jedynie isti.iejąc* mu , najpewuiejs,emu i najlepszemu

środkowi dla wzrosło włosów.
Nic m.i leps/ego środka dla utrzymania i wspierania* 

wzrostu włosów na głowie, jak

owa we r.siyskich częściach 
świata zn.tna i sł-.wnn, przez 
powagi lekarskie zbndsna, naj­
świetniejszym skutkiem uwień­
czona, prz z cesarza austriac­
kiego Franciszka Józefi I . . 
króla węgierskiego i czeskiego

etc. etc. e tc ., wyf ciogólnioui 
ces. król. wyłącznym przywi 
lejem na całej rozległości ces. 
król. państwa auetrjackiego i 
krajó,.’ w ęzie^kbh patentem z 
dnia 18. li-topada 1865 roku 

liczba 5.810/1892

T ’ , .  11. . ,  I ‘ I  trą b m y  cy liadar do od .kak lw an la,
J  llonam i ptaem oa gwarancja.

T - i r l l z n  0 0  v \  prą®*!111 arebany anker n a  ptętnaatu kam ieniach
I  J I K U  L I .  i  p l, 8 a a » gwarancja,
Tylko 09 ^  | przednia rem entoary  .rab rn e , ż« .ak tam i krzyBztatowemi i tańcosik iem

Tylko 24, 26, i’ 28 złr? ^  "**rek
słoty

d am sk i, z  U ń cz ld em , medalionom 1 pisemną
gw arancją.

zegarek  dam ski s  dy*mentami 1 długiem  łańcuzkiem  na s a jję

Hohen Markt Nr I

Tylko 40 i 48 złr.
Zł. 60, V0, 80, 100 złote remontoary ze szkiełkami kryształ 
Zł. 200 i 300 złote chronometry z podwójną kopertą. 
Łańcuszki złote, długie i krótkie po zł. 20, 25. 40, 60, do 100 
Łańcuszki srebrne po zł. 3, 4, 5, 6, do 12.
Łańcuszki ze złota talmi êo,50*.̂ 6?,V i,\ V*'

W u y i tk la  m oja zegarki •» pUrwzacJ Jakofct, upraszam  p ra a tt od Innych połtsdn  oh odirdanii.
Każdy zogarók srabm y lub  zło ty  opatrzony ja st punca urzędu menniczego-

Za przesłaniem gotówki lub za pobraniem pocztowem
załatw iam  każda zamówienia w 24 godzinach, a tow ar któryby się n ie podobał, p rzyjm uję napowrót.

N i e r e g u l o w a n e  z e g a r k i  o  t  z ł r .  t a n i e j .  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .
Z en -iiiM iiie le T U  1 l . - l i n r - v  ‘ “ Jd* o “ nie  wielki aapas zsgsrków  rdinego rodzsju, gdy ł Jedynie sprowe- 

t l i  l l i l o l - r o t .  1 l v U p i .  j  dzanle z  p lerw szaj ręk i 1 w ialki obyt pozw alają ml tak  tan io  sprzedawań.

P H I L I P  F R O M M ,
U hrenfehrtkent ln  W !«n.

R o t h e n t b u  r m s l r s i a e  N r .  » ,  g e g e s i b e r  d e r  W c l l z e l l e .
^ W s e y s t k l c h  tych , k td rzy  s u n le r s s js  gd ilekelw lek  kupid z .g e re k , re c ie  e t , przedtem  dc mnie

udał pisem nie. 1015 5— ?

przy której używ.-miu regularnem, m iejsca naj- 
zupałuiej wylyeiale włosami z .r e n t i js : włosy 
siwe i rude zmieniają się na ciem ne, wzmaCDia 
skórę w sposób cudow ny, usuwa każdy  rodzaj 
fupieiu w dniach kilku zu p e łn ie , zapobiega 
wynadaniu włosów w czasie bardzo krótkim  na 

zawsze, nadrje  włosom połysk

naturalny i falisty
jaho (eż ochrania je  od siwizny do lat nsj- 

późnif j.zych.

W skutek nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia 
ozdobą naipysrniejszych toalet.

staje si§ prócz tego 
1131 5—20

Ceni słoika z pr episem utycia w (6 językach) zir. 1.51, za zaliczką po jjl. złr. 1.69 
Sprodojący otrzymają procenta, S =

Fabrik und Haupt-Zentral-Vezsenduugs-Depot en gros et en detail bei

C s k i * l
Parfam enr und Inhaber mehrerer k. k. Prlvilegfien in  Wian, 

l l r p n t t l g ,  . t n n a s n a s r ,  1 5 , I m  e l c e t i e n  • * “ !»** ,
dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają bye wystósowane i g.lzie takowe po przesłaniu 

gotówki lub za pobraniem poczto" em spiesznie sprawione będą.
=~: Główny akł&d w Krakowie Jedyni® u p JÓZEFA jaHNA.

W T arno^ie u p. W. T. A. Wielo górskiego, we Lwowie u p. Zygm unta Huckera 
aplekar a i p. Adolfa Berlinera aptekarza, w Brzecanr.ch u p, Józefa Zminko 

wskiego aptekarza o b w o d o w e g o .
Jak wszystkich znakomitych fabrykatów, dzieją aię naśladowania i fałszer­
stw i podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupując,ch udawtid sję tylko do wyż 
wymieuionih składów, żądając prawdziwej Reeeda-Kraueel-Fom&de 
Karola Polta tu Wiedniu, nie pomijając wyż przedstawionej W Arki.m .

Wleśeifliel, wydawca i Aaialcy redaktor: Jan DobraańakL Z drnkmii krajowej M. F. Poromby


